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Za Kedalccyą odpowiedzialny 
^tiniisiaw Bronikowski w Poznaniu.

Sobota 9 IS kwietnia 1873.

i łmiiistracya, Etspedycya i Bióro Redakcyi pray pla- 
* cu Wilfcelmowskim pod Nr. 15.

Dzieuuik Poznański
,chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

peświ^tnych.
Ce«» ogłoszeń (Inaerató.w):

wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
wiersza drobnego 3 sgf. (kici, tłumaczenia).

Listy
redakcji, administracji i ckspedyeyi winny być

frankowane. DZIENNIK P0ZNAN5K
Przedpłata kwartalna

wytopi w Poznaniu 2 tal. lo sbr., w państwie nie- 
mieckieiu 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów 
we Francji 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 gr., w Szwecy 
5 tal. I£ abr., w Danii 4 tal. 2 abr., we Włoszech 
w Szwajoaryi i Bćlgii 4 tał., w Tnfcyi ¿3 fr., w Aine-

ryce 6 tal. 7‘/» sbr.

Przedpłata i ogłoszeuia
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po - 
cztowe. W innych krajach zaś tylko uaaae ajentnry, 
za których pośrednictwom (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do ekaped. Dzień. Pozu.

(Rękopisraa 
n&dtryląne Redakcyi aie zwracają się i niszczone będ

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

AV Frankfurcie nad Menem Daube & Cornp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Hossę. — W Pleszew)^: L. Aboralski.

P 0 Z N A N, 11 kwietnia.

Im bliżój świąt, tóm większy brak donioślejszych 
wiadomości w wszystkich kierunkach życia polityczne­
go. Ani jednej nie odbieramy dziś depeszy, któraby 
na obszerniejszą zasługiwała wzmiankę, boć z szczę­
kiem oręż.a, jaki odzywa się w walce bratobójczej na 
ziemi hiszpańskiej, zanadtośmy się już oswoili, abyśmy 
wiadomość o kilku drobnych potyczkach stoczonych 
między wojskami republikanskieml a karlistami mogli 
poczytać za temat zasługujący na baczniejszą uwagę. 
Zaznaczamy tylko tutaj przy tej sposobności, że głó­
wne siły karlistów zjednoczyły się w północno-zacho­
dniej części Katalonii i że operacye ich zdążają prze­
dewszystkióm do zajmowania miast i miasteczek, gdzie 
najłatwiej zaopatrzyć się im w broń i inne przybory 
wojskowe, których niedostatek czuć im się daje od cza­
su, gdy rząd p. Thiersa syt wybryków karlistowskicli, 
dających się ciężko we znaki nawet poddanym fran- 
cuzkim, zamknął szczelnie francuzko - hiszpańską gra­
nicę.

W Francyi z odroczeniem Zgromadzenia narodo­
wego uwaga publiczna skierowała się ku Lugdunowi, 
gdzie coraz większe panuje niezadowolenie a nawet o- 
burzenie z powodu nadania mu nowój ustawy muni- 
cypalnej, która z władz miejskich robi narzędzia pseu- 
do-republikańskiego rządu wersalskiego. — Okoliczność 
ta zniewoliła nawet całą radę municypalną z wyjąt­
kiem pięciu członków do ustąpienia, a za przykładem 
tym ma pójść także rada departamentalna.

P. Thiers przepędza ferye w Paryżu zamieszkując 
w pałacu Elizejskim. Przedwczoraj dawał posłuchanie 
przybyłemu z Berlina posłowi francuzkiemu p. Gon- 
taut-Biron, który przywiózł z sobą jak najlepsze wia­
domości co do pojednawczej między Niemcami a Fran- 
cyą polityki. Pobyt posła w Paryżu będzie krótkim.

Z Białogrodu donoszą, że ks. Milan powierzył zło­
żenie gabinetu p. Risticsowi, jednemu z głównych 
przedstawicieli kierunku przyjaznego propagandzie ro­
syjskiej, która w Serbii na wielką skalę rozwija swą 
działalność.

O szczegółach wyprawy rosyjskićj do Chiwy spó­
źnione tylko i do tego niepewne dochodzą nas szcze­
góły. Według Gołosu oddział pułkownika Gołowi- 
na ruszył dnia 16 b. m. w pochód z Kazali ńska. Od­
dział ten. przy którym znajduje się W. ks. Mikołaj, 
maszeruje ku Irkibaj, gdzie ma się połączyć z oddzia­
łem jenerała Kaufmanna, którego przednia straż mia­
ła wyjść w pochód 7 marca uprzedzając o dni dziewięć 
wymarsz głównćj siły z samym Kaufmannem na cze­
le. Na drodze od Czinaza na zachód miano natrafić na 
nieznane dotąd jezioro. Dotąd dochodzą nas wieści o 
bitwie nad Atrekiem, która miała się skończyć poraż­
ką wojsk rosyjskich. Mówią również o utarczkach z 
Kirgizami około Margyszłaku.

Utarczki te, same przez się drobne, są o tyle wa­
żne, że naprowadzają nas na przekonanie, iż wojska 
Tosyjsltie w drodze do Chiwy będą miały do zwalcze­
nia nieprzeliczone trudności, podległe bowiem Chiwie 
koczownicze ludy będą trapiły kolumny rosyjskie i tak 
juz umęczone przeprawą przez pustynie ciągłemi na­
padami. Wyprawa przeto do Chiwy większe nieza­
wodnie napotka trudności, niż się tego spodziewano w 
‘ancelaryach wojskowych, gdzie układano plany zawo­
jowania kanatów środkowo-azyatyckich.

Polki w obec oświaty.
, W r. z. wskazaliśmy w szeregu nastę- 

PWych po sobie artykułów szczególniej w o-

niepodobni.
POWIEŚĆ

PRZEZ

Wołodego Skibę.

(Cia, dalwy. Zobacz nr. 55, 56, 57, 58, 61, 63, 65, 66, 67, 
70, 71, 72, 73, 74, 75, 79, 80, 81, 83 i 84.)

Nie mam zbyt obfitój garderoby. .. chcę się’jbraé
dwóch ^°rz-.^nmj a na to niezawodnie nie znalazłbym 

q gj^mturów w moich zasobach.
uosił n&S a^T. w chwili miał jeden tylko, ten który 
Mo tliU 8?o>e.. Z rozbicia na placu du Havre nie oca- 
^oweniC w’§C(y> spostrzegł się zatem, że rozpoczął 
dał j£j pQjn^. temat dla siebie samego nieprzyjemny i

cMnćm r.ze®ki już był gotów do wyjścia i na wy- 
~~ pC,Cl^.mu P°dać rękę, Morowski odezwał się: 
Ula Włi j cllwilk?> wyjdę razem z tobą.

’"'i, żebv . uysława uciekającego jedynie po to z do- 
b; .Sl§ w samotności z myślami i nadziejami

^yjemną01682^^’ Pr°pozycya ta nie mogła być arcy- 

~~ Bez' cel zaPytał dosyć kwaśno.

bec nieprzyjaznych stosunków, jakie nas ota­
czają., i wrogich żywiołów, jakie całej na- 

’szćj istocie zagrażają, na ważność domu i ro­
dziny.

Dom i rodzina, powiedzieliśmy wówczas, 
jedyna dla nas przystań bezpieczna i najmniej 
nagabywana; tam przeto gniazdo cnót narodo­
wych, ognisko ducha, źródło naszego odrodze­
nia widzimy.

W tym domu polskim naczelne miejsce wy­
znaczyliśmy naszym zacnym Polkom, wzywając 
je, aby przez miłość Polski zwróciły uwagę i 
swą działalność na chatę wiejską i włościańską 
dziatwę.

Nie stanie polskiego ludu, — znikną polskie 
domy szlacheckie i magnackie, a niedobit­
ki z nich spadną między proletaryat i razem 
z nim zginie pamięć rodzin i zasług polskich.

Wówczas już wyraziliśmy także nadzieję, 
że Polki zrozumieją swe obowiązki i zajmą 
się ową chatą wieśniaczą, zajmą się, słowem, 
bracią swą młodszą. I oto, gdy coraz cięższe 
ciosy na narodowość naszą i religią padają, 
podnosi się głos z téj strony, wzywający do 
pracy nad dziatwą polską. Głos ten wychodzi 
od p. Bolesławy B. z Kaszub, pomieszczony 
zaś został w nr. 71 Gazety Toruńskiej.

Podajemy go dziś w całej osnowie, nastę­
pnie zastanowimy się nad praktycznością i sku­
tecznością podanych w nim środków oraz nad 
uwagami, jakie w tym względzie Gazeta To­
ruńska poczyniła.

List p. Bo 1 esławy B. z Kaszub, brzmi jak 
następuje :

Z Kaszub, 23 marca.
Każdy wiek ma właściwe sobie piętno, które wy­

rażają dążności owego stuletniego peryodu czasu do­
wodząc, że wielkość, siła i mądrość niepojęta nami 
rządzi. Ów sternik zaś tak potężny, który od początku 
świata kieruje śmiało łódkę tylu wieków a który po­
mimo szalonych burzy zawsze doprowadza ją do portu, 
ów sternik to Bóg! — Dziś piszemy rok 1873, zatem 
już blisko trzy ćwierci 19 wieku upłynęły, jakież więc 
piętno 19 stulecia? Oto wszystko, woła: „Oświaty! o- 
światy!“ Ale dążność naszego wieku wymaga oświaty 
nie tylko W wyższych warstwach społeczeństwa, lecz 
nawet w najniższych. Klasa najniższa, klasa ludu 
wiejskiego, pomimo że od tylu wieków żyła w zanie­
dbaniu, nie zużyła swych sił żywotnych. Pod tą szor­
stką i grubą skorupą myśl zdrowa, c erstwy rozum i 
gorące serce. Materyał zatem nie zużyty, lecz trzeba 
nam pracownika, któryby z miłością krzątał się około 
tak zaszczytnego dzieła, któróm jest: oświata ludu 
wiejskiego. — Każdy na to odpowie: „Przecież 
mamy szkoły ludowe.“ — Przyznaję, są szkoły, ale 
jakżeż one na młodzież wpływają? Sporo nawet ma­
my szkółek ludowych, jednakże niektóre miejsca liczą 
po stu uczni, bo liczba dzieci wiejskich jest znaczna. 
Setki te zostają pod kierunkiem jednego tylko nauczy­
ciela! — Zważywszy dalej, że dzieci wiejskie, dla zna- 
cznój czasem odległości szkółki i nędzy w chacie, nie 
mogą codziennie być na lekcyach, zatem też nie postę­
pują równo w naukach, wywnioskujemy łatwo, że w 
takiej szkole ludowéj ile dzieci, tyle klas, na 60 uczni 
60 klas a 1 nauczyciel! Dodawszy do tego jeszcze 
zmiany najnowsze, które fatalnie wpływać będą na 
moralność dzieci i przytłumią siły umysłowe, bo dzie­
cko tylko to pojąć może, co ojczystym językiem zro­
zumie, nie dziwmy się, że leniwo oświata ludowa po-

Odpowiedź ta jeszcze gorzćj wróżyła. Morowski 
mógł się trzymać Bóg wie jak długo swej ofiary a je­
dnak Władysław nie zdobył się na stanowcze odrzu­
cenie tego natrętnego towarzystwa.

— Przecież go się pozbędę — pomyślał i z rezy- 
gnacyą czekał na odmuchującego się i przeglądającego 
w zwiereiedle eleganta.

Wyszli.
Władysław schodził pierwszy, szybko jakby mu 

się nie wiedzieć gdzie śpieszyło, Morowski powolnie 
naciągając rękawiczki wołał za nim :

— A nie spiesz-że się, zapaleńcze . .. któż tak 
biegnie ?

Panna Charlotta w téj saméj chwili wchodziła na 
górę. Władysław ukłonił się jój tylko, Gustaw chciał 
uczynić podobnież ale go sama zagadnęła:

— Wszak to dziś? . ..
— Tak pani.
— Pan tam będziesz? . . .
— W tym celu wychodzę.
— Staraj się pan być. .. wszystko widzieć i wszy­

stko mi opowiesz.
— Przyrzekam to pani.
— Soyons alliés, monsieur Gustave...
— Fût-ce même pour la vie et par une,— 

odrzekl Morowski zręcznym ruchem ręki zwracając jéj 
uwagę na swój palec serdeczny.

Cała ta lakoniczna rozmowa, której Władysław 
nie słyszał, a choćby był słyszał nie byłby zrozumiał, 
zwłaszcza że w dniu tak uroczystym dla siebie nie 
chciałby zapewne nawet zastanawiać się nad tóm, lecz 
w której oni rozumieli się oboje, bo im data wy­
czytana tajemnie w liście i dawniejsza rozmowa za 
klucz służyła, cała ta ugoda o przymierze tak łatwo 
ofiarowane i przyjęte, odbyła się tak szybko, że nie

stępuje, a 6zczególniój oświata ludu polskiego, która 
nam najwięcej na sercu leży. O niej więc pomyślmy. 
—- -Młodość ma swoje przywileje a głównym jej przy­
wilejem zabawa. Zabawa używana w miarę, bynaj­
mniej nie jest szkodliwą, lecz zużycie młodości li tylko 
na zabawach jest zgnbnćm 1 Nazwać to można śmiało 
zatamowaniem tych zdrowych sił, które Stwórca dal 
każdemu, by niemi służył Bogu i ojczyźnie, zatem i 
ludziom. Każdy przyzna, że to prawda niczem nie 
zwalczona, a jednak, ileż to młodzieży ginie z szału 
do zabaw! Kobieta ukończywszy naukę, oddana jest 
strojom i zabawie, nareszcie tak się przejmie tem za­
trudnieniem, że nazwie to swojem zadaniem, warun­
kiem do życia niezbędnym. Czyż w taki sposób go­
dzi się przygotować kobietę do stanowiska tak ważne­
go, które później ma zająć w społeczeństwie? Czyż 
w inny sposób tój młodej głowy zająć nie można? 
Otóż jest środek, który dla niój i dla ludu wiejskiego 
jest dobrodziejstwem. Kobietę to właśnie wybieram 
na oświecicielkę ludu wiejskiego, a szczególnićj każdą 
panienkę, wolną od innych poważnych obowiązków.

Tak znaleźliśmy więc materyał i pracownika, 
lecz jeszcze i plan nam potrzebny.

Wiadomo każdemu, że my wyłącznie i zupełnie 
nie możemy objąć kształcenia dzieci wiejskich, bo zmu­
szone są pod karą uczęszczać do szkoły; ztąd tóż na­
sze starania około oświaty ludowej tylko zwolna dobre 
skutki zrodzą; nie godzi się tóm przecież zrażać, zwła­
szcza nam, którzy krwawo o byt walczyć musimy.

Trudności wyżćj wzmiankowane przezwycięży się 
w ten sposób. Dzieci wiejskie, jak zazwyczaj, uczęszczać 
będą do szkoły elementarnćj, w wolnych zaś chwilach 
pani a przedewszystkióm panna z tój wioski zajmie 
się pouczaniem dzieci.

Nauka każda winna być systematyczną, a cóż do­
piero nauka ograniczona nader szczupłym czasem! Dla 
tego trzeba nam bardzo oględnie podzielić materyał 
naukowy, by umysł dzieci wiejskich w krótkim czasie 
dostatecznie rozwinąć, a broń Boże nie obciążać niepo- 
trzebnemi wiadomościami. — Wystarczy i bynajmniej 
nie utrudzi szanowne nauczycielki 1 godzina nauki, a 
najwięcćj 2 godziny dziennie. — Dzieci wiejskie cho­
dzą do szkoły od 7 dó 14 roku — zatem mamy 7 lat 
czasu.

W pierwszym roku należy dzieci uczyć czytać, pi­
sać na tablicy, rachować w niewielkim zakresie, ogól­
ne i łatwe zadawać pytania dla wprawy w mówieniu, 
uczyć na pamięć katechizmu i pouczać w ręcznych, 
lecz tylko praktycznych robotach; na rok ten wyzna­
czyłabym robienie pończoclf.

W drugim roku dzieci uczą się lepiej czytać, pi­
sać w zeszytach, rachować w większym zakresie liczb, 
z religii mają wykład 10 przykazań, z robót ręcznych 
szycie, mianowicie proste zeszywanie, obrąbianie i mar­
szczenie.

Na trzeci rok przypada doskonalenie się w czyta­
niu i pisaniu, rachowanie praktyczne, z religii wykład 
modlitwy „Ojcze nasz“, z robót ręcznych wprawianie 
się w szycie.

Szczegółowy plan podaję tylko na 3 lata, gdyż 
boję się powtarzaniem znudzić czytelników; nadmienić 
tylko muszę, że w następnych latach dodaje się do 
nauk wyżej wymienionych wiadomości konieczne z ge­
ografii, historyi, mianowicie historyi polskiej, z historyi 
naturalnej. W ostatnich latach należy uczennice wpra­
wiać w przykrawanie fartuszka, czepka, chustki, kołnie­
rzyka itd.

Dziecko powinno jedno drugie pouczać, tym spo­
sobem najłatwiej samo zrozumie i spamięta. Dobrze 
jest, skoro dzieci zadania w domu odrabiają, bo nauczą 
się samodzielności w pracy.

Główną rzeczą w nauce nieustająca chęć uczni, 
ztąd też ją wspierać trzeba niekiedy nagrodą, zwłasz­
cza gwiazdką.

Prócz dzieci trzeba i rodziców ich zachęcić. Głó­
wną w tój mierze sprężyną jest oszczędzanie ich

myślący się zatrzymywać i czekać Władysław, nie 
mógł zniknąć z oczu schodzącego na dół Gustawa, choć 
w głębi duszy miał szczerą ochotę wypłatać mu takie­
go figla, skręcając zaraz w blizką uliczkę St. Georges.

Morowski dogonił go szybko i dogoniwszy puszczać 
nie myślał. Gdziekolwiek zwrócił się Wrześki, wszę­
dzie on był z nim, gdziebądź objawił chęć udania się 
on oświadczał gotowość towarzyszenia mu, w czóm mu 
wybornie pomagała ta okoliczność, że zaraz z góry 
oświadczył, iż wyszedł bez żadnego celu.

Mając wiele godzin czasu przed sobą 'Władysław 
z rezygnacją z początku znosił to natrętne towarzy­
stwo, od którego rad by uciekl na koniec świata, aby 
sam tylko z myślami i marzeniami swemi pókostać.

Wybiła jednak piąta godzina, od dworca kolei 
północnój bvli o jaką godzinę drogi, pociąg miał przyjść 
o ósmój, Władysławowi przyszło na myśl, że jeżeli 
Morowski jeszcze przez jakie dwie godziny go nie 
opuści, nie będzie innego ratunku jak przyznać mu 
się gdzie ma iść, zabrać go z sobą na dworzec i mieć 
go świadkiem powitania ukochanej bez nadziei istoty.

Na to nie podobna było pozwolić, nie podobna 
było dopuścić, aby przy pierwszem stąpnięciu na bruk 
paryzki urocza, czysta, ubóstwiana Zosia robiła znajo­
mość z człowiekiem, który moralnie za bardzo się za- 
szargał błotem tego bruku.

Ta myśl nareszcie podniosła energią Władysława.
— Słuchaj, — rzeki do Morawskiego, — jeżeli mi 

ebeesz zrobić prawdziwą przysługę. . . to. . . zostaw 
mnie już dzisiaj na resztę dnia samego. . . i nie pytaj 
dla czego cię o to proszę. . .

Morawski, który nie spodziewał się prośby tak 
stanowczój i w takiój formie nie dozwalającej ani ba­
dania, ani odmowy, zmięszal się trochę chciał wpra­
wdzie sam o godzinie oznaczonej pójść na dworzec,

w wydatkach na naukę, to też musimy, ile możno­
ści, materyały do nauki z naszej kieszeni opłacać. Mam 
sobie za obowiązek powiedzieć szanownym Polkom, że 
to wydatek nie wielki, kieszeni nie zrujnuje; zaręczam, 
mniej kosztuje przez cały rok, jak jeden ubiór balowy.

Nauczycielce z amatorstwa należy także badać 
zdolności dzieci, by później dopomódz do wyboru ja­
kiego zawodu.

Zwracam' szczególniej na to uwagę, że kto chce 
prawdziwie działać na tej drodze, niech się nie wyma­
wia brakiem czasu lub miejsca; do pouczania wiejskich 
dzieci nie potrzeba szkółki stawiać, wystarczy kącik 
mały, lecz schludny, a dwie godziny poświęcone na 
lekcye żadnej nie uczynią ujmy pracy i zabawie.

Jak ważną rzeczą w wykształceniu są. szkółki do­
mowe, tak również ważną rzeczą w wychowaniu dzie­
ci wiejskich są ochronki. W tej materyi już dosyć 
pisano, o niej więc się rozwodzić nie będę, łączę tylko 
gorącą proźbę o zaniechanie wszelkiej ostentacyi, bo 
ona nam pieniądze wykrada i ¡czas zabija. Z czasem 
wykaże się potrzeba ławek, maszynek do rachowania, 
tablic etc., ale na początek wystarczy prosta ławka i 
stolik, a maszynki rachunkowe zastąpią ładne kamy­
czki.

Wyborne jest także niedzielne czytanie dla doro­
słych wieśniaków, lecz trzeba bardzo dobierać książki 
i gazety, by ich nie znudzić. Wszystko nam się zre­
sztą uda, byleby na chęciach nie zbywało! A zresztą, 
czyż może na chęciach zbywać, skoro się wykonuje 
tak wzniosłe dzieło miłości bliźniego? Zdaje mi się, 
że zachęcanie do pracy tak pięknej byłoby ubliżeniem 
dla szacownych naszych Pań, dla tego więcej się roz­
pisywać nie widzę, potrzeby. Nim jednakże zupełnie 
zamilczę, zwracam raz jeszcze uwagę Czytelniczek na 
zaszczytne powołanie oświecicielki ludu wiejskiego jako 
kobiety, Polki i katoliczki. Jako kobiety dla tego, że 
przeznaczeniem jój jest wychowywać; jako Polki, że 
uchroni dzieci polskie od wynarodowienia; jako kato­
liczki, ze wpoi w te czyste serca głębokie zasady naszój 
religii.

Bolesława B.

WiadamoSoi urzędowe.
NPan raczy) inspektorowi poborów Hartungw Landsber- 

gu n. W. nadać order or)a czerwonego czwartój klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Zurych, 9 kwietnia. 

(Uroczystość ludowa „Sechselauten.“)
(sk.) Niedawno obchodzono tu uroczystość ludo­

wą, tak zwane „Sechselauten,“ którą co rak na po­
witanie wiosny urządzają. Warto zwyczajowi temu 
słów kilka poświęcić, zwłaszcza że mało dziś w Euro­
pie jest narodów, któreby lepiej od Szwajcarów poj­
mowały doniosłość przysłowia: misce utile dulci! Po­
czątek tój uroczystości, jako i wszystkich innych ob­
chodów tutejszych, gubi się w odległych czasach. Istnieje 
nawet stały komitet do urządzania,,Sechselauten“ i kie­
rowania nióm. Celem jego jest obmyślanie i porząd­
kowanie grup kostiumowanych, które mają brać udział 
w pochodzie, jako też zbieranie środków na pokrycie 
kosztów, które uroczystość za sobą pociąga. Nie każ­
dego roku bywa ona świetną, zajmującą jest jednak 
zawsze.

Niniejszą wiosnę witały dzieci. Siedemset użyto 
z nich do pochodu, który trwał od godziny 2 po po­
łudniu aż do 6 wieczora i przeciągał po wszystkich 
główniejszych ulicach miasta. Pogoda sprzyjała, że 
lepszej życzyć sobie nie można było, więc i całe niemal

ale tym sposobem dałby się domyśleć Władysławowi, 
że go szpiegował i przeglądał jego listy; mógł odłożyć 
bytność u Bliskich na inny dzień, żadnój jednak pe­
wności nie miał, że ich znajdzie, że Władysław mu 
powie gdzie mieszkają, i że go do nich zechce zapro­
wadzić. Najkorzystniejszem dla niego było przedstawić 
się zaraz i przybrać charakter przyjaciela jedynego ich 
znajomego w mieście, znajomego, który musiał mieć 
u nich doskonalą opinią. Myślał nad sposobem wy­
wikłania się z tój trudności i zaczął robić uwagi.

— Z miłą chęcią bym to uczynił, — odpowiedział 
jąkając się cokolwiek, — ale. . . widzisz. . .

— O cóż ci idzie? . ».
— Co będę sam robił bez ciebie i bez.. . pienię­

dzy. ..
— O to najmniejsza. . . pożyczę ci co mogę.
To mówiąc Władysław sięgnął do portmonetki i 

wyjąwszy sztukę dziesięciofrankową, jedną z ostatnich 
jakie tam były, wsunął ją w rękę Gustawa, usuwając 
tym sposobem ostatnią przeszkodę do odejścia.

Nim jednak zdążył dopełnić tój przyjemnój dla 
stron biernych czynności, zwanój po bankiersku zali­
czką, przypadek, lubiący się wtrącać we wszystko i 
wszystkim robić na przekorę, dostarczył Gustawowi 
niespodziewanych posiłków.

O kilka kroków od nich ukazało się dwóch ludzi, 
którzy’tak z sobą rozmawiali:

— Patrzaj, Brodziński, wszak to ten sam, z któ­
rym tak niebotycznie zapijaliśmy barszczyk na ulicy 
Beautreillis. .. Musisz pamiętać jak się nazywa?

— Si, obywatelu.. . zależy. . . jeżeli tak się nazy­
wa jak ja pamiętam, to muszę pamiętać, a jeżeli nie, 
tom zapomniał.

— A niechże cię w brodę ucałuję! .. .
Wrzeski mimowolnie się obejrzał i poznał Żni-
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miasto wyruszyło podziwiać nadzwyczaj gustownie, 
pięknie i bogato ukostiumowane grupy. Było ich 13 
historycznych, przedstawiających główniejsze momenta 
z dziejów krajowych w żywych że tak powiem obra­
zach, w których i dziewczątka brały udział. Jak w 
dziejach wszystkich zachodnich narodów bowiem, tak 
i w historyi Szwajcarskiój kobiety wielką, kiedyś grały 
rolę. Dość tu wspomnieć żonę Stauffachera — dzie- 
wczątko z Kantonu Appenzell czasu wojen szwabskich, 
pospolite ruszenie Bernianek podczas napadu Francu­
zów przy końcu zeszłego stulecia i t. d.

Wiecie już, że młodzież tutejszą rychło przygoto­
wują do noszenia broni i władania nią. Uczniowie 
szkół kantonałnych, tj. gimnazyaści należą zarazem do 
korpusu kadetów, który jest uzbrojony w broń odtyl- 
cowa, ma swoje muzyki i artylerya, składająca się z 
działek dwufuntowych. Otóż muzyki z bębnami, trą­
bami, piszczałkami itd. jako tćż i artylerya owa brały 
także udział w pochodzie, zachwycającym każdego z 
widzów artystycznćm urządzeniem. Po grupach histo­
rycznych następowały jako koniec pochodu żywe obra­
zy z wiedeńskićj wystawy. Poprzedzała je para cesar­
ska en miniaturę w powozie dworskim z lokajami i 
strzelcami; byli obecni i magnaci węgierscy, Polacy i 
Polki. Zauważyłem, że dla przedstawienia tych osta­
tnich dobrano co najpiękniejsze dziewczęta z Zurichu. 
W tćj części pochodu znajdowała się także grupa, 
przedstawiająca najrozmaitsze narody kuli ziemskićj.

Całe miasto, jak wspomniałem wyżej, wyruszyło 
było na tę uroczystość. Sklepy, banki, fabryki, urzędy 
nawet były pozamykane. Łatwo ztąd domyślić się, 
jak wielce obchód podobny podnosić musi dzieciaka, wi­
dzącego, że do sprawienia mu przyjemności całe wiel­
kie miasto ręki dokłada. Pomijam już popularyzowa­
nie dziejów ojczystych, które obchód taki ma zawsze 
na celu; lecz samo to pokazanie dzieciom, że je się 
bierze na seryo ma swoje wielkie znaczenie. Dzieciak 
czuje, że jest częścią żywotną państwa i dowiaduje się 
od lat najmłodszych, że będzie kiedyś jego obywatelem 
obrońcą, rządzcą.

Weszło także w zwyczaj wydawać w dzień taki 
mnóstwo pism humorystyczno-satyrycznych o motylem 
naturalnie trwaniu. Dowcipu rozwijają wiele te pi­
semka, ale tćż i złości, oszczerstwu, zemście itd. wo­
dzów popuszczają. Wychodzą one bowiem bez firmy 
i prześladować ich sądownie za obrazę honoru nie mo­
żna. Niegdyś demokratom literatura ta wielee do 
zwycięztwa pomogła. Dziś występują przeciw nićj i 
gromią nieznanych autorów, którzy im serdecznie wet 
za wet teraz płacą. Lecz trudno, musza odbierać miarę 
jaką sami niegdyś mierzyli.

NIEMCY.
* Berlin, 10 kwietnia. Przedwstępne śledztwo 

dyscyplinarne przeciw tajnemu radzcy p. Wagenerowi 
już ukończonćm zostało, jak donosi Kreuz-Zeitung. 
Obecnie ma sad powziąść uchwałę, czy będzie mu mo­
żna na podstawie dotychczasowych zeznań, wytoczyć 
dyscyplinarny proces. Komisya śledcza odbywa pra­
wie codziennie swe posiedzenia i jak się zdaje już przy 
końcu b. m. ukończy całkowicie swe prace. Przewo­
dniczącym komisyi jest jak wiadomo prezes handlu 
morskiego p. Günther, który wedle dzisiejszej Kreuz- 
Zeltung zamianowanym został naczelnym prezesem 
W. Ks. Poznańskiego i obejmie swa posadę dopiero 
po ukończeniu prac komisyi śledczej. Posłowi Laske- 
rowi, inicyatorowi całej tćj komisyi śledczćj w sprawie 
nadużyć w rozdawaniu koncesyi na budowy kolei że­
laznych, dostało się największe uznanie ze strony ame­
rykańskiego posła p. Bancrofta, który dał dla niego 
wielki obiad 5 b. m. i zaprosił nań wielu deputowa­
nych i różne znakomitości.

W skutek nie zgodzenia się Bawaryi, Saksonii i 
Wyrtembergii na najwyższy trybunał sadowy dla ca­
łych Niemiec, zaniechała Bada związkowa przedłożyć 
w tćj kadencyi parlamentarnćj projekt reorganizacyi 
sądów.

Projekt budowy gmachu dla parlamentu w Berli­
nie w miejscu dzisiejszego zakładu Krolla, wykończo­
nym już został i zaraz po świętach przedłożonym bę­
dzie parlamentowi.

Cesarz wyjeżdża, jak wiadomo 25 b. m. do Peters­
burga w towarzystwie marszałka polnego hr. Moltke 
i ks. Bismarcka. W Petersburgu przygotowują na 
przyjęcie tak wysokiego gościa wielkie manewra i pa­
rady wojskowe, tak że odwiedziny te będą miały prze­
ważnie militarny charakter. Berliński Militär-Wo­
chenblatt zamieszcza w skutek tego dłuższy artykuł 
o dawniejszych podróżach króla do Petersburga i po­
wiada, że cesarz Wilhelm będzie miał spósobność przy­
patrzeć się bliżćj dzisiejszćj armii rosyjskiej i śledzić 
postępy, jakie zrobiła od czasów Aleksandra I i Mi­
kołaja.

wskiego z nieodstępnym jak się pokazywało republi­
kaninem Pawełkiem.

Przywitali się. Gustawowi błysnęła myśl, że może 
się uda wyzyskać do swego celu to spotkanie, i scho­
wawszy wzięte od Władysława pieniądze nie myślał 
jeszcze o odejściu.

Tym sposobem przyszło do zaznajomienia go z 
spotkanymi i stojąc w czwórkę na ulicy rozpoczęli roz­
mowę.

Leon tak nia pokierował, że Pawełka wyciągnął 
na gawędkę z Władysławem, a sam wziąwszy nieco 
na stronę Gustawa, tak go zagadnął:

— Powiedz mi pan, ale tak szczerze, po emigran- 
cku, jaki to człowiek ten pan Wrzeski?

— Dla czego?
— Bo pomiędzy naszymi rozmaicie o nim gadają; 

niby to bieda go kopie, a pieniędzy ma zawsze dość; 
niby to szuka pracy, a jak mu powiedzieć o jakiem 
ptasićm zajęciu, to dudy w miech i daje młynka . . . 
niby to emigrant, a emigracyi unika .. . widocznie far­
bowany lis, — przy tćm wiadomo, że o pewnych po­
rach gdzieś chodzi, a nikt się nie dowiedział gdzie.

Były to^szystko, jak sobie może zechce czytel­
nik przypomnieć, plotki, które o Władysławie krążyły 
kiedy jeszcze, tając się z tćm, z czego żyje, szorował I 
omnibusy na Buttes-Chaumont. Gustaw, wiedzący do- ( 
brze ile w tćm było kłamstwa i niedorzecznego wy­
mysłu, byłby może zaprotestował, gdyby nie było mu 
dogodnićj odpowiedzieć:

— Przyznam się panu, że nie wiem; sam mam 
jakieś wątpliwości.. . dziś właśnie chćiałem zbadać 
gdzie chodzi i włóczę się z nim od południa.

_ A on?
— Kręcił się najprzód jak lis gdy go psy gonią,

A teraz powiedział mi otwarcie, żebym sobie poszedł,

F R A N C Y A.
* Paryż * 8 kwietnia. Zgromadzenie narodowe 

odroczyło się w dniu wczorajszym aż do 19 maja. W 
miejsce Izby rozpocznie komisya nieustająca swe czyn­
ności i w tym tygodniu jeszcze zbierze się na posie­
dzenie, a następnie co dwa tygodnie odbywać będzie 
zebrania. W Paryżu rozpoczęły się agitacye w sprawie 
uzupełniających wyborów, które mają mieć miejsce 27 
kwietnia. Wedle dziennika Petit Lyonnais, orga­
nu lugduńskich radykałów, przyjął p. Barodet kan­
dydaturę Paryża. Kandydaturę tę popierają Corsaire, 
Avenir National i République Française. — 
Rappel dotychczas nie oświadczył się jeszcze w 
tym względzie, ale pójdzie niezawodnie za republikań- 
skiemi organami. Reszta dzienników, z wyjątkiem mo­
że Op inion Nationale, popierać będzie kandydatu­
rę ministra Rćmusata. Rząd w niemałym jest ambara­
sie z powodu tćj kandydatury, a Correspondance 
Républicaine, przesłana wszystkim umiarkowanym 
dziennikom na prowincyi, występuje z cała energią 
przeciw p. Barodetowi. Korespondencya ta miała wyjść z 
pod pióra p. Rolland deputowanego lewicy, z inicyaty- 
wy samego p. Thiersa.

Ministrowie zebrali się dzisiaj o drugićj godzinie 
po południu na naradę, którćj celem były wyłącznie 
uzupełniające wybory. Prócz Paryża przypadają uzu­
pełniające wybory w departamentach Rodanu, Loire et 
Cher, niższćj Charente i Guadeloupe.

Wedle wiadomości z Londynu, w urzędowych ko­
łach W. Brytanii panuje wielkie niezadowolenie z pre­
zydenta rzeczypospolitćj. Niezadowolenie to ma swą 
główna przyczynę w polityce pana Thiersa w kwestyi 
oryentalnćj. Stanowisko jakie zajęła Francya w kwe­
styi wschodnićj przyczyniło się do tego, że Anglia u- 
stapiła co do Chiwy. P. Thiers zdawał się stawać po 
stronie Rosyi, w skutek czego nie chciała Anglia sta­
wiać Rosyi tak stanowczego oporu. Lord Granville 
oburzył się mocno na prezydenta rzeczypospolitćj fran- 
cuzkićj, który zmusza niejako Anglią iść ręka w rękę 
z Niemcami. Prezydenta zamiarem miało być przy 
tćm zjednanie sobie Rosyi przeciw Niemcom, ku temu 
miał nawet przez znaczne pieniężne subwencye pozy­
skać sobie kilka dzienników wychodzących pod berłem 
austryackićm i zmusić je do propagandy przeciw nie­
mieckiemu cesarstwu. Sympatye p. Thiersa do Rosyi 
znane są nie od dzisiaj i dla tego wielce prawdopo- 
dobnćm, że dzisiejszy prezydent rzeczypospolitćj fran- 
cuskićj buduje na przyjaźni z Rosya przyszły odwet na 
Niemcach.

Izba wersalska nie przyjęła jak wiadomo wniosku 
o wysłanie robotników francuskich kosztem rządu na 
wystawę wiedeńską. Z tćj przyczyny otworzył Cor­
saire subskrypcyą w tym celu, która dotąd przy­
niosła 20,000 franków.

Na oświatę ludową otrzymaliśmy od pani Rogalińskiej 
z Królikowa Tal. 6 srg. 15 jako resztę ze składek zbieranych 
przez były komitet niewiast Wielkopolskicli.|
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OŚWIATA LUDOWA.

Sprawa przeciw redaktorom 
Orędownika, Dziennika Poznańskiego, 

Kuryera Poznańskiega i p. Klechcie.

Kolegium składają: pp. Schmidt, Potworo­
wski i Müller, prokurator p. Dressier.

Po wprowadzeniu sprawy i sprawdzeniu tożsamo­
ści oskarżonych, jak nie mniej faktu, że numer Ku- 
ryera Poznańskiego, w którym się mieściła ko­
respondencya inkryminowana, rzeczywiście rozpowszech­
niony został, co zaświadczył komisarz kryminalny p. 
Theinert, powołany został przed kratki wiceprezes re- 
gencyi tutejszej p. Wegnern jako świadek. P. We­
gnera zapytany o przebieg swej wizytacyi szkoły go­
styńskiej, opowiada:

że ją odbył w towarzystwie landrata Schopis, ko­
misarza obwodowego i burmistrza miasta. Nie przy­
pomina sobie dokładnie, czy tylko w jednej czy dwóch 
hył klasach. Natomiast pamięta, że zwiedził prywatne 
mieszkanie nauczyciela Naglera i że go uderzyły roz­
maite obrazy na ścianach zawieszone. O Mickiewiczu, 
którego dzieła zna z przekładów, wyraził się z uzna­
niem; co do ubioru księcia Józefa Poniatowskiego 
zdziwiły go w istocie czerwone spodnie — tu pozwo- 
limy sobie przypomnieć panu wiceprezydentowi, że 
książę Józef był marszałkiem Francyi — w skutek 
czego zapytał p. Naglera, czy sądzi, iżby którykolwiek 
człowiek nosił był kiedy strój podobny. Następnie 
kazał pan Wegnern zawołać dwóch drugich nau-

bo chce być sam.
— Hm! hm! to czćmś ten tego pachnie.
— W istocie to czćmś pachnie — potwierdził Mo- 

rowski — takie rzeczy powinny być wyjaśnione. Ot 
gdybyście panowie przyczepili się do niego i pilnowa­
li .. . wasby nie odprawił tak łatwo jak mnie. Zacią­
gnijcie go do jakiej knajpki i zatrzymajcie aż do sió- 
dmój, — ja się tam stawię niby przypadkiem . . . dru­
gi raz mnie już odpali.

— Doskonale! . . . ptasi pomysł! . . . tylko zkadże 
pan wiedzieć będziesz gdzie pójdziemy?

— Pójdę zclaleka za wami.. . we trzech nie łatwo 
mi zginie. /

Władysław wpadł zatćm w łapkę, od której sądził, 
że się ofiarą dziesięciu franków uwolni.

Gustaw, skończywszy konferencya z Leonem, od­
dalił się niby, a Leon z Pawełkiem pozostali na jego 
miejscu.

Wrzeski nie sądził, żeby ich się było pozbyć tak 
trudno. Powiedział im otwarcie, że ma interes aż na 
bulwar Magenta, że pojedzie omnibusem i przeprosił, 
że im dłużćj towarzystwa nie będzie mógł dotrzymać.

— Na bulwar Magenta! — pomyślał Leon —je­
stem w domu!

Ażeby się tam udać z punktu, w którym się znaj­
dowali, trzeba się było zwrócić w stronę prefektury po- 
licyi, a później w okolicę ambasady moskiewskiej.

Plotki, które powtórzył Gustawowi, nabrały w je­
go oczach aż nadto rażącego prawdopodobieństwa. Za 
nic w świecie już teraz nie złamałby umowy, zawartćj 
przed chwilą z Morowskim.

— My właśnie z Pawełkiem — odpowiedział — 
mamy w tamtą stronę niebotyczny interes, więc poje- 
dziemy razem.

Władysław nie miał nic przeciw temu, być może

czycieli i miał do nich przemowę, w którćj oświadczył 
swe zdumienie, że u wszystkich niemal nauczycieli ka-‘ 
tolickich spotyka obrazy rewolucyjne, nigdy zaś 
ani portretu cesarza lub następcy tronu, ani żadnego 
z wielkich wodzów niemieckich. Szczególnie położył pan 
wiceprezydent przycisk na potrzebę nauki języka niemie­
ckiego w prowincyi, która do Niemiec należy i nie­
miecka być musi. Język polski o tyle w Poznań- 
skiem może być uwzględniony, o ile stanowi narzecze 
części jego mieszkańców; językiem krajowym jest 
język niemiecki. Tu podniósł pan Wegnern wiel­
kie reformy, jakie pod względem krzewienia języka 
niemieckiego w szkole poczynił już teraźniejszy mini­
ster oświecenia i dodał, że nowo mianowani inspekto­
rowie szkolni potrafią przeprowadzić energicznie p. dr. 
Falka zamiary; rząd wynagradzać będzie nauczycieli 
lojalnych, potrafi zaś ukarać opieszałych. Tu nie mo­
że sobie pan Wegnern dokładnie przypomnieć, czy 
użył wyrażenia, iż inspektorowie nauczycielom wsiądą 
na skórę („die ihnen aufs Dach steigen werden“) i 
czy dorzucił frazes: „bo my (Niemcy) mamy dziś 
miecz w ręku“; wszakże stanowczo temu nie prze­
czy'. Również zawodzi go w tćm pamięć, czy powie­
dział, że księża wstydzić się winni udziału w „Bullen- 
vereinach“, tyle tylko przypomina sobie, że ganił ro­
zmaite stowarzyszenia polskie, jak n. p. Harmonia, To­
warzystwa rólnicze, wykluczające z góry od udziału 
Niemców, gdyż nie sa wynikiem potrzeby rzeczy- 
wdstćj, ale głównie polityczne cele maja na oku, i dla 
tego nauczyciele do nich należeć nie mogą. O towa­
rzystwo pożyczkowe w Gostyniu pytał się jedynie dla 
tego, by się dowiedzieć, czy ono świeżo, czy tćż odda­
wca założone, bo w istocie uważa Gostyń za mia­
sto, w którem polskość ma swoje ognisko i 
na które regencya czujnie musi baczyć. Wspo­
minając o Towarzystwie pleszewskićm, w samój rzeczy 
nazwał je „Bullenverein“ dla tego, że się trudni ho­
dowlą buhajów, ale wyrażenia „Bullerian“ ani nie zna 
ani nie sadzi, by się znajdowało w jakimkolwiek sło- 
wniku niemieckim. W końcu przechodzi pan We­
gnern do punktu najdrażliwszego, do zarzuconego mu 
orzeczenia „Dumme Jungen“ czy „dumme“, albo 
„Kleine Kinder“, którym to przydomkiem miał obda­
rzyć wszystkich Polaków. Prawda, że mówiąc o 
potrzebie nauki niemieckiego języka u polskich dzieci, 
zwrócił uwagę panom nauczycielom, jak przykrem jest 
położenie rekruta polskiego, gdy wysłany do Saksonii 
lub nad Ren, nie zdolen słowa po niemiecku zrozumieć, 
przyczćm być może, że dodał, iż taki biedak stoi przed 
podoficerem: „wie ein dummer Junge“ — żeby prze­
cież podobnie lekceważącego epitetu mógł był użyć 
przeciw wszystkim Polakom, z których wdelu zna 
i szanuje osobiśde, tego po nim przypuścić nawet nie 
można i przeciw temu „słowem honoru“ w obec sądu 
się zastrzega.

Po zeznaniu wiceprezesa tutejszćj regencyi p. We- 
gnerna, które, o ile można było bez zapisków stenogra­
ficznych, jak najwiernićj podaliśmy, odczytał przewodni­
czący komisoryczne zeznania świadków' powodowych, 
a mianowicie pp. nauczycieli Naglera, Brazla, Wozi- 
wodzkiego, burmistrza miasta Gostynia, komisarza okrę­
gowego Rudolpha, i radzcy ziemiańskiego powiatu 
KrobskiegoSchopisa. Zeznania te nie ze wszystkićm zgo­
dne ze sobą stwierdzają jak naj wyraźnie’, źep. Wegnern 
użył wyrażeń „Bullenverein“, że nazwał Gostyń ogni­
skiem i centralnym punktem polskiej agitacyi i wy­
powiedział słowa: „Wir haben da3 Schwert und wer 
nicht gehorcht, der wird über Bord geworfen!“ Ze­
znania świadków nie zgadzają się w tćm, przy jakiej 
okoliczności użył p. Wegnern wyrażeń: „Dumme 
Jungen“ albo „kleine Kinder“, ale twierdzą stanowczo, 
że jedno z powyższych orzeczeń słyszeli z ust wicepre­
zesa. W końcu nadmieniają świadczący nauczyciele, 
że zachowanie się p. Wegnerna w obec nich nie było 
szorstkićm.

Następnie prokurator pan Dressier w obszer­
nym wywodzie podtrzymuje skargę w całćj peł­
ni, przyczćm głównie oskarża nienawistny i zohy­
dzający pana Wegnern ton tak korespondencyi 
Orędownika, jak dwóeh artykułów w tym samym 
przedmiocie Dziennika i wstępnych słów Kury er a. 
Prokurator wystąpił przedewszystkiem przeciw wstę­
pnemu -artykułewi Dziennika (No. 70), zarzucał 
mu, że chciał poddawaniem pod sad opinii publiczny 
postępowania p. Wegnera, odwoływaniem się do władz 
wyższych, ministerstwa, a wreszcie do samej prokura- 
toryi, zohydzić i zbezcześcić publicznie wicepre­
zesa, co zasługuje na karę przepisaną §§ 34, 5 i. t. d. 
prawa prasowego.

Kuryerowi zarzuca, że chciał 1) wystawić pana 
von Wegnern, jako tchnacego nienawiścią do Polaków, 
czego po tak wysokim urzędniku, który w trudnym 
swym urzędzie w obec dwóch narodowości zupełną mu­
si zachowywać na każdym kroku bezstronność, wcale 
przypuszczać nie, można; i 2) oskarżyć go o brak taktu 
i wychowania, przeciw czemu każdy, który zna pana 
Wegnern, stanowczo zaprzeczyć musi. — Co do 
obrony pana Zychlińskiego, wypowiedzianćj na wstępie 
przy odpowiedzi ad generalia, jakoby aż trzy dni cze-

jednak, że zrobił jaki grymas, klnac dzień feralny, w 
którym 'przez jedna chwilę nie może zostać samotnym, 
boŻniwski trącił łokciem Pawełka, który nie domy­
ślając się niczego i nie rozumiejąc tego sygnału, spoj­
rzał na niego dziwnym wzrokiem i dostarczył mu tym 
sposobem przedmiotu do nieskończonych żartów ze 
siebie.

Tymczasem nadjechał omnibus, do którego Wszy­
scy trzej wsiedli. Morowski czatujący zdaleka widział 
to, wskoczył do pierwszego fijakra i kazał mu zdaleka 
za omnibusem podążać.

Przez drogę Leon opowiadał o swojem położeniu, 
że go nędza kopie, że śpiewa Tadeusza na dziadowską 
nutę i że mu już na emigracyi nigdy dobrze nie bę­
dzie, a jak jeszcze po śmierci zamiast do ptasiego nie­
ba posła go tam, gdzie tylko* 1 smołę ogromną warzechą 
z kotła żłopać można, to adju Fruziu wszystko djabli 
wzięli.

Takie i tym podobne dowcipkowania, przeplatane 
monotonnćm „si, żależy“ obywatela Pawełka, nie prze­
szkadzały mu bynajmniej zwracać bacznej uwagi na 
Władysława, a że gdy ktoś spodziewa się coś spo- 
strzedz, to mu się bardzo łatwo przywiduje, że to spo­
strzegł rzeczywiście, więc mu się zdawało, że gdy prze­
jeżdżali koło prefektury Władysław zrobił ruch, jakby 
miał zamiar wysiąść, ale się zatrzymał i cofnął z wy­
razem niechęci na twarzy, a w czasie przejazdu koło 
ambasady inoskiewskićj umyślnie odwracał oczy i pa­
trzył na druga stronę.

Podejrzenia rosły jak na drożdżach.
Gdy zajechali na bulwar Magenta była godzina 

szósta dopiero. Władysław mając jeszcze dwie godzi­
ny czasu przed sobą i czując się blisko dworca, stru­
dzony długa peregrynacya po ulicach stolicy świata, 
potrzebował wypocząć trochę i sam zaproponował swo-

kał na sprostowanie ze strony pana wiceprezydenta 
dopiero wtedy, gdy żadnego zaprzeczenia nie było, ¡¡. 
respondencyą ogłosił, nie uważa jćj p. prokurator 
stosowną, bo wysocy urzędnicy zbyt wiele mają r 
czynienia, by mogli codziennie Czytywać rzucane 
nich po gazetach fałsze i 'prostować je natychmiast,
W końcu podnosi pan prokurator wielkie zasługi pa, 
Wegnern i jego wiek sędziwy, upraszając sad' 
się do jego wniosków przychylił. — W sprawie ’’art, 
kułu Kuryera „Erlaubt ist, was sich zieu'. 
zwraca pan prokurator uwagę na cały jego układ, u, 
łujacy zohydzić rozporządzenia władzy i jćj sterol 
ków, oraz rozniecić nienawiść narodowa i rzucić na rzj 
podejrzenie, jakoby jedynie w zdobyczach szukał rac' 
stanu i nawet umyślnie wymyślał jakieś spiski, by z nić 
następnie wywieść potrzebę tćm sroższej represyi.. 
Reasumując rzecz wnosi o ukaranie pana Żychlin^, 
go ze względu na liczne jego dawniejsze przestępu, 
prasowe sześcioma tygodniami więzienia; przeciw ¡s 
nym obżałowanym wnosi o kary, które już wczoraj 
mieniliśmy.

Dalćj p. dr. Szymański w obronie swojćj przei 
wił jak następuje:

Ku obronie mćj pozwolę sobie powiedzieć n 
pnych słów kilka. Przedewszystkiem zwracam Pr; 
świetnemu Sądowi na to uwagę, że zanim podałem 
druku inkryminowana korespondemyą, wprzódy 
informowałem się jak najdokładnićj, czy zawiera pi 
wdziwy opis rzeczy. Informacya moja przekonała mi. 
że tak jest. Później nadesłali mi panowie nauczyciel] 
z Gostynia zaprzeczenie, które tak samo jak owa kj 
respondencyą kazałem w piśmie mojćm drukować.

Przy tćj sposobności pozwolę sobie zwrócić uwao 
na jeden niesłuszny zarzut p. prokuratora. Zarzuca' 
korespondentowi, że zamiast pisać o inspekcyi lub n 
wizyi szkoły, ani o jednćm, ani o drugićm nie p 
sze, ale o rzeczach innych nieprawdziwych. Na to oc 
powiadam, że korespondent nie miał obowiązku pisa 
o inspekcyi lub rewizyi, pisał o tćm, co zaszło, at 
co napisał, było według jego informacyi prawdziwe.

Co się dotyczy pnjedyńczych zarzutów oskarżenia 
skarga czyni najprzód zarzut, iż korespondent od 
mawia p. wiceprezesowi taktu, przyzwoitego zachowa 
nia. Co jest taktem a co nie jest taktem, to sad w ti 
sprawie jest, zdaniem mojćm, rzeczą względna. Jestei 
mocno przekonany, że p. wiceprezes w stosunkach to 
warzyskich jest człowiekiem pełnym taktu, a mimo - 
jego występowanie w stosunkach publicznych, urzętli 
wych, może być takie, iż obraża uczucia drugich.

Następnie dotknął jeszcze p. dr. Szymański trzeć 
punktów : kasy pożyczkowej, zachowania się p. preze 
w obec pochwalenia Pana Boga przez dzieci po polsk 
i jego wyrażenia o B ul 1 enver ei nie w Pleszewskići! 
wykazując kolejno, że zarzuty oskarżenia sa nieuzasi 
dnione.

Obrońca Dziennika tak przemówił:
Wiem, jak trudnćm jest stanowisko moje jak 

obrońcy w tćj sprawie, bo nie mogą mi być nieznat 
prądy i sympatye kół decydujących w niej, bo gdj 
bym ich nawet nie znał, mowa p. prokuratora co dt 
piero wypowiedziana i stawione przez niego wniosi 
musiałyby mnie dostatecznie w tćj mierze objaśnił 
Wszakżeż wzgląd, że p. Wegnern wysoki piastuje u- 
rząd i dobrze jest widziany u góry, powoduje p. proi 
kuratora do zadania wymierzenia kar tak wysokich 
Z mej strony przyznać muszę, że jako urzędnikom 
nie może mi być przyjemnćm poddać postępowanie p 
prezesa na tćm miejscu krytyce, zmusza mnie atoli tli 
tego oskarżenie, które, by osłabić, krytykę tę podjąj 
muszę, krytykę, która podług rezultatu podniesiony«! 
dowodów dla niego korzystnie wypaść nie może. Zi< 
uważyć przedewszystkiem jednakże muszę, że wszyscy 
świadkowie w tćj sprawie słuchani tak są od niego 
zależni, egzysteneya i dobro ich i ich rodzin tak w je- 
go leży ręku, że nadludzkiej potrzebaby u nich byli 
odwagi, żeby w sprawie tćj dosyć mieli odwagi ścisk 
dać zeznania. To też widzimy, że ile w ich mocy by­
ło, starali się całe zajście i całe postępowanie w 
najłagodniejszćm przedstawić świetle. Mając wzgląt 
na to, nie mogę jak wypowiedzieć moje szczere prze­
konanie, że podług rozumienia mego rzecz się tał 
miała, jak korespondencya opiewa. Lecz przechodzi 
do rzeczy.

Oskarżenie zawiera dwa działy: w pierwszym » 
rzuca korespondentowi kalumnią, w drugim obrazę p 
prezesa. Zachodzi pozatćm pytanie, co jest kalumnia (o- 
szczerstwo) w rozumieniu prawa karnego. Podług f1' 
ragrafu 186 prawa karnego ten jest winny oszczerstw# 
ćo nieprawdziwe czyny, mogące objektywnie poszkodo­
wanego zhańbić albo w opinii publicznćj poniżyć, twier­
dzi lub rozgłasza. Chodzi zatem o definieya, co Je?‘ 
w myśl prawa karnego czynem nieprawdziwym i ® 
objektywnie zdolnćm kogoś shańbić lub poniżyć, (• , 
prawdziwym w myśl prawa karnego jest czyn ty 1 
ten, który albo we wszystkich swoich częściach z pr9j 
wda się nie zgadza,} albo przynajmniej taki, który 
częściach głównych z nia się mija. Objektywnie a I 
biącym lub poniżającym jest zaś tylko taki, k oq| 
gdyby był prawdziwym, poszkodowanego wszelkiej

im towarzyszom pójście na kawę. ,
— A ów pański ptasi interes? — zagadną 

Żniwski. . ¡e|
— Nie ucieknie .. widzę żem się za bardzo ł 

szył. . . mam jeszcze parę godzin czasu. 1
Ta niespodziewana zmiana frontu była n 

przyczynkiem, do spostrzeżeń i domysłów Leona.
Siedli przy jednym ze stolików wystawiony 

bulwar przed jedna z najbliższych kawiarni. ) 
pozycya najdogodniejsza, aby ułatwić Gustawów 
żenie się i niby niespodziewane spotkanie.

O kwadrans na ósma Morowski przechodząc , 
spostrzegł ich rzeczywiście i przystąpił.

Posiedzieli jeszcze kilka chwil razem, e 
czas; zdać mu sprawę ze swych PodeJ“®"' na 8;eb? 
odpowiedział na to, że dalsze śledztwo o
i prosił Leona, żeby w tćj samój kawiarni y 
siątćj wieczór a zakomunikuje mu rezulta .

Potem gdy Władysław się podniósł, posz
Na drugie odprawienie go, bohater nie 

dosyć energii a zresztą na niewieleby się o 1 
Do kolei północnej było zbyt blisko, że y , , ■ ;asj 
spostrzegł że tam idzie a drzac na myśl spo>. 
nie odważyłby się iść dłuższą drogą, zęby z 
kierunek. , mU bylf

Nieodstępne to towarzystwo przyaren 
niewymownie, ale pogodził się już z osem 
gnacyą powtarzał sobie w duchu:

— Ha! stało się!. . .

(Ciąg dalszy nastąpi.)



3
by pozbawił. Panowie, nie jest to zdanie moje, ale i 
przez was pewnie uznanej powagi w dziedzinie prawa 
karnego, Oppenhoffa. Zwracam się teraz do istoty 
czynu.

Oskarżenie cztery co do oszczerstwa robi kores­
pondencji zarzuty. Pierwszy, że p. Wegnern z furyą 
powiedział, iż Polacy są głupiemi chłopakami. Cóż jest 
treścią tego twierdzenia! Otóż niezawodnie to, że p. 
Wegnern Polaków zelżył. Mając to na względzie i 
mając na względzie to co już powiedziałem, że świad­
kowie dla swego podwładnego stosunku nie mogli nie 
być trwożliwymi, twierdzę, że to co korespondencya 
powiada, jest prawdą. Świadkowie jedni wyraźnie po­
wiadają, że p. Wegnern Polaków nazwał czy małemi 
czy głupiemi dziećmi; którego z tych przymiotników 
użył tego przypomnieć sobie nie mogą. Panowie, nie 
podlega wątpliwości że p. W. mówiąc o Polakach, nie 
mówił o dzieciach polskich, lecz o dorosłych ludziach; 
czy zaś dorosłego nazwę dzieckiem lub małem lub 
głupiem dzieckiem lub głupim chłopakiem, to mojćm 
zdaniem na jedno wychodzi, bo w każdym razie od­
mawiam dorosłemu człowiekowi należnój mu jako ta­
kiemu czci a różnica obelgi jest tak małą, jak gdybym 
kogoś nazwał skopem, osłem albo wołem. Orzeczenie 
to p. TV egncrna daje mi tćż przeświadczenie, że był 
wzburzony a jeśli świadkowie mówią, że to, co 
mówił, mówił w rodzaju ojcowskiego napomnienia, to 
chyba w tćm rozumieniu, o rodzicielskiem usposobie­
niu mówić może, jak gdy ojciec dziecko swe chłoszcze.

Drugim zarzutem jest ten, że według koresp. p. 
Wegnern miał powiedzieć, my tylko mamy panowanie 
nad światem, dostaniecie inspektorów, którzy wam 
wlezą na skórę ale wtedy biada wam! Przedewszyst- 
kićnr zakonstatować muszę, że tłumaczenie jest niepo­
prawne, bo oryginał inaczej mówi, ale. choćby i tak 
było, nie pojmuję, w czóm tutaj ma leżeć twierdzenie 
czynu mającego shańbić lub poniżyć poszkodowanego. 
Zresztą to co korespondent powiada, jest prawdą; 
świadkowie jedni bowiem przysięgą stwierdzili, że 
p. W. powiedział, to musi być inaczej, na to zostali 
inspektorowie szkolni mianowani, my to przeprowadzimy 
bo mamy miecz w ręku ; świadek zaś Rudolf: my 
mamy miecz w ręku a z nim i siłę a kto swego o- 
bowiązku pełnić nie będzie tego się zruci z pokładu. 
Przyznać zatem trzeba, że korespondencya nawet mniej 
wypowiada, jak rzeczywiście powiedzianem zostało.

Trzecim zarzutem ma być ten, że p. Wegnernowi 
musiało być wyjaśnionem, co to jest kasa pożyczkowa 
i jakie ma cele. Najprzód zwrócić muszę uwagę, że 
to o kasie pożyczkowej gostyńskiej mowa. Świadek 
zaś Rudolf wyraźnie powiada, że rzeczywiście p. W. 
pytał, co to jest za towarzystwo. Podług mniemania 
świadka pytania tego nie postawił p. W. dla te­
go, żeby nie znał istotę jego, bo, jak świadek mówił, 
tego w ogóle przyjąćby nie można. Jeśli, panowie, 
świadkowi co do ostatniego zawierzyćbyśmy eheieli, 
mając pytanie wyraźne p. Wegnerna przed oczyma, 
przyszlibyśmy do drugićj jedynie możebnćj alternaty­
wy, że p. Wegnern w ogóle o istnieniu towarzystwa 
gostyńskiego nie wiedział; to z drugiej strony w tę 
wchodzimy alternatywę bo twierdzićbyśmy musieli, że 
prezesowi regencyi przy tak obszernym aparacie admi­
nistracyjnym, pomocy żandarmów, policy antów, komisa­
rzy i urzędników innych administracyjnych istnienie ta­
kiego towarzystwa było nieznanóm, co mógłby mówca 
tłómaczyć jako zarzut dla niego. W tak złej alterna­
tywie nie pozostaje jak powiedzieć, że korespon­
dencya nosi na sobie piętno prawdy i że p. prezes 
sam winien jeżeli korespondent pytania jego w ten 
ten sposób tłumaczył, jak korespondencya opiewa

Ostatnim zarzutem co do oszczerstwa jest ten, że 
p. Wegnern podług korespondencyi towarzystwa rolni­
cze nazwał „Bullenverein.“ I tu tłumaczenie oskarże­
nia o tyle niedokładne, że tylko o towarzystwie rólni- 
czern w Pleszewie jest mowa. Co do tego ostatniego 
korespondencya zaś czystą zawiera prawdę i nawet, na 
co zwrócić muszę uwagę panów dla tego, że prokura- 
torya w dalszym ciągu mówiąc o obrazie, karygodność 
korespondencyi podnosi, że w niej powiedziano, iż je­
szcze więcej użył wyrazów, których powtarzać nie chcę, 
mniej zawiera, niż co powiedzianem było. Podług ze­
znań wyraził się p. W. o towarzystwie rolniczćm ple- 
szewskićm, że w Pleszewie utworzyło, się towarzystwo 
byków, (Bullenverein) na którego czele katolicki stoi 
duchowny i powinniby się katoliccy duchowni tego 
wstydzić. Toż samo niemal potwierdza i trzeci świa- 
ek. Jeżeli zatem p. Wegner to towarzystwo nazwał 

pullenverein, oczywiście że takim „Bullen“ jest także 
'jego zdaniem i prezydujący tego Towarzystwa. Tak 
Zatem i tu korespondencya jest prawdziwą.

Przechodzę teraz do drugiego działu oskarze-
Mówi on o obrazie pana Wegnern. Obrazą

rozumieniu kryminalnego prawa jest, jak pewnie 
Przyznacie, umyślne, nieprawne objawienie (Kundge- 

UnS)) przez które ogólna ludzka lub obywatelska

nia.
w

ezesć dotkniętą została; poniżenie zręczności i zdatno- 
czyich i naganny sąd nie podpada pod rygor pra- 

a karnego, jak to najznakomitsi pisarze niemieckiego
OonV karneg° przyznają. Otóż czém miał kores- 
L ent obrazić p. Wegnern, karnym zarzutem, jaki mu 
1 kuratorya czyni, jest ten, że powiedział, iż prezes 
Wsz*1111^6 e*'was unter der Nase.“ Zaznaczam przede- 
gin^8 . m’ źe * tu tłumaczenie nie odpowiadało ory- 
» arowi, bo w polskim tekście użyto dyminutywu 
™Ucżeć i mruknąć“ niemieckie tłumaczenie pol- 
etw^0 tek8tu brzmiećby zatćm powinno „murmelte 
teść'3 V°r k'u.“ Co się tego zarzutu dotyczy, ja­
to etle,sa.m' pewnie widzieli, prezes sam przyznał, że 
go gp &'S.m°gło, i że on sam tego za coś ubliżające- 
nie ° •16 n*e uwazak I mojćm zdaniem rzeczywiście 
hb Wlkm’ w cz<te‘by tutaj leżało dotknięcie cywilnej 
jest t ^w.atelskiéj czci p. prezesa. Drugim zarzutem 
8loffaetn że powiedziano o p. prezesie, iż gdy słyszał 

0 ]~°ga> poszedł do drugiéj klasy. I tu tłumaeze- 
Powie l a.rzenia nie jest dosłownćm; w tekście polskim 
8Ze(ij aziano bowiem, „gdy słyszał słowa o Bogu“ po- 
zupej Precz- Oczywiście wyrażenie to w samo sobie 
sobu nie .niejasnę, wszakże powinno odnosić się do spo- 

’ w jaki dzieci go powitały, tj. pochwaleniem Pa-

PODZIĘKOWANIE 1
Zą łaskawy liczny udział w 

ukoX°Statnió‘’ Przysługi naj- 
ś n nailszemu ojcu naszemu 

Napoleonowi I4a- 
Szczm*ki<?‘ł“’ składają naj- j 
stkimSZt P°(iziSkowame wszy- 

I w sm, P.r^yjuciułom i znajomym I smutku pogrążone ’

_ _ żebrania Towarzy­
stwa Przemysłowców Pol- 
sliieh w Berlinie odbywają się 
w soboty przy ul. Jfieue Cwrńnstr. 
Air. 33. (Caffć Humboldt.) (3071)

Sprzedaż konieczna.
Grunt we wsi dionięcieacli pod Nr. 

20 położony, do Tomasza i Otylii z 
domu Go lak małżonków Cc^lowskirlt 
należący, który z objętością 22 hektarów 24 
arów 40 lasek kwadr, opłacie podatku grun­
towego ulega, podług, ustalonego czystego 
przychodu na podatek z gruntu na 68 tal. 
17 sgr. 4| fen. i na podatek budynkowy z 
wartości użytku na 12 tal. jest podany, 
sprzedany być ma w celu przymusowego wy­
konania drogą subbastacyi koniecznej we

dzieci.(2118)

na Boga, inaczej tego wyrażenia zrozumieć nie mogę, 
jakoż korespondent tylko to powiedział, że gdy prezesowi 
na jego zapytanie, co się miały słowa dzieci znaczyć, 
odpowiedziano iż to było pochwalenie Boga, tem się uspo­
koił i poszedł do drugiej klasy. W czem prokurato­
ria ubliżenie p. prezesowi w słowach korespondenta 
widzi, który w tem miejscu nic więcej jak czysto hi­
storyczne zrobił spostrzeżenie, jest dla mnie rzeczą nie­
pojętą. Trzecim zarzutem jest ten, że korespondent 
powiedział, czy uwierzycie, że wiceprezes wiedział, co 
jest kasa pożyczkowa i jakie ma cele? Już wyżej po­
wiedziałem, że to do kasy Gostyńskiej się odnosi, i je­
żeli, jak okazałem, w twierdzeniu tem nie można do­
patrzeć oszczerstwa, to równie i o obeldze mowy być 
nie może. Ostatnim zarzutem jest powtarzające się w 
korespondencyi orzeczenie, że p. W. zapomniał, ze jest 
prezesem i że się znajduje w ziemi cywilizacji nie­
mieckiej.

Otwarcie powiem, że i mnie całe postępowanie p. 
prezesa, jak się ono nam przedstawiło, zadziwia, i że 
i ja z boleścią wyrzec muszę, iż i na mnie zrobiło wra­
żenie, jak gdyby prezes naonczas chwilowo zapomniał 
swego stanowiska, i że zapomniał, że należymy do nie­
mieckiego państwa. Przed kilkunastu laty jeszcze sły ­
szeliśmy, że w Rosyi pozwalali sobie wysocy urzędni­
cy wyzywać i lżyć podwładycb sobie mieszkańców, lecz 
i to podobno ustało; co do Niemiec otwarcie powiem, 
że jak żyw jestem, nie zdarzyło mi się słyszeć, żeby 
niemiecki i pruski urzędnik w ten sposób się odzywał. 
Zęby zastósować prawo, potrzeba zamiaru obelgi, trze­
ba ku temu poniżającego wyrażenia; nagannego sądu, 
jak powiedziałem, prawo nie karze, jeśli wyrazy same 
w sobie nie są obrażające lub nie ma okoliczności, z 
których wnioskować o chęci obelgi należy. Takich o- 
belżywych wyrazów nie ma w korespondencyi, takie 
okoliczności przeciw Redakcyi Dziennika nie mówią. 
Redakcya Dziennika czerpała przekonanie o prawdzie 
z tego, że korespondcyi natychmiast nie zaprzeczono. 
Nie masz tam zaś sprzeczności z prawem, gdze się peł­
ni obowiązek lub gdzie ktoś jakieś nadużycie do wia­
domości odnośnych kół i osób podaje. Takie prawo 
przysługuje przedewszystkiem redaktorom pism publi­
cznych— oni ku temu mają nawet obowiązek. Wno­
szę o uznanie mego klienta niewinnym.

Redaktor Teodor Ż'ychliński:
Odpiera nasamprzód trzy zarzuty, uczynione przez 

król, prokuratora artykułowi Kury era, poprzedzają­
cemu korespondencyą gostyńską Orędownika. Co 
do pierwszego punktu, jakoby Kuryer oskarżył pana 
Wegnerna o nienawiść narodową, zwraca uwagę, że 
jeśli p. wiceprezydent regencyi oburzał się na P olakó w, 
chociażby byli nauczycielami, zależnymi od rządu 
pruskiego, iż na ścianach prywatnych swych po­
mieszkali zawieszają portrety wielkich i zasłużonych 
Ojczyźnie rodaków, .w takim razie niepodobna w tćm 
upatrywać tej szlachetnej bezstronności, której nawet p. 
prokurator od tak wysokiego urzędnika w prowincyi za- 
mieszkałćj przez dwie narodowości słusznie się domaga. 
— Co do drugiego oświadcza p. Żychliński, że nie ma 
wprawdzie zaszczytu znać pana Wegnerna osobiście, 
że jednakże w wyrażeniach „dumme Jungen“ czy „kleine 
Kinder“, „Bullenverein“ itd. których tenże według ze­
znania świadków notorycznie w czasie inspekcyi szkoły 
gostyńskiój był użył, że dalej w oskarżeniu w obec na­
uczycieli katolickich duchowieństwa katolickiego, iż 
powinno się wstydzić, że do tego rodzaju „Bullenverei- 
nów“ należy, — że zatem w wyrażeniach tych nie może 
się dopatrzyć dowodu zbytnićj delikatności i rycerskości 
w obejściu towarzyskiem. — Co do trzeciego wreszcie 
sądzi p. Żychliński, że jeżeli przeciw tak wysokiemu 
urzędnikowi, jakim jest wiceprezydent regencyi, pisma 
publiczne podniosą rekryminacye podobne, jak w owej 
korespondencyi gostyńskiej, leży w interesie nietylko 
władzy, ale i osobistości tak poważnej, by jak najprę­
dzej sprostowała mylne podania i tym sposobem zapo­
biegła dalszemu rozdrażnieniu, jakie ztąd musi między 
publicznością wyniknąć. Redaktora Kuryera było za­
tem obowiązkiem publicystycznym, gdy korespondencya 
gostyńska drukowaną już była w Orędowniku a na­
stępnie w' Dziennik u, żadne zaś urzędowe sprostowa­
nie w ciągu trzech dni nie nadeszło, powtórzyć ją w ła­
mach swego pisma ku wiadomości czytelników. — Tyle 
co do procesu o artykuł Orędownika. Zwracając się 
następnie do inkryminowanego artykułu „E r 1 a u b t i s t, 
was sich ziemt“, zapytuje pan Żychliński p. prokura­
tora, gdzie się dopatrzył jużto obrazy władzy panstwo- 
wćj, jużto zohydzania rozporządzeń tćjże władzy? 
Artykuł nie wymienia nikogo i jest po prostu odezwą 
do sumień prasy niemieckiej, którćj gdy wolno wszystko, 
co polskie, obrzucać błotem, musi także być dozwolo- 
nem nam Polakom odpowiednią dać jej odprawę. Że 
Prusy w ostatnich latach poczyniły ogromne zabory, te­
go zapewne nikt nie zaprzeczy, że zaś artykuł wspomina 
o zmyślonych naraz przez rządy spiskach, toć i w tem 
nie może się pan Żychliński przyznać do żadnego prze­
stępstwa, bo tak wysokiemu sądowi, jak panu pro­
kuratorowi bezwątpienia świeżą jeszcze jest w pamięci 
znana interpelacya posła dr. Niegolewskiego w spra­
wie p. Bargnsprunga. — Wnosi zatem o uwolnienie.

Poczóm udali się sędziowie na ustęp i po dłuższej 
naradzie ogłosili wyrok, jaki już wczoraj podaliśmy.

Ostaiaiie telegmapy.
(Z biura Wolffa.)

Rzym, 10 kwietnia. Ojciec św. wstał już, 
był na mszy św., przyjmował różne osoby i roz­
mawiał o sprawach kościelnych.

Bruksela, 10 kwietnia. Dwieście*robotników 
z łomów granitu Ecaussines i Enghien zawie­
siło roboty. Zandarrnerya wkroczyła przeciw 
nim, gdy zbierali się w tłumy.

wtorek SS mąja ii>.
przed południem o godzinie lOtej 

w lokalu urzędowym tutejszego król, sądu 
powiat, w pokoju pud Nr. 13. (944)

Poznań, 7 lutego 1873.
firói. sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
podp. SŁeyl.

W pierwsze Święto 
Wielkanociie la a aa «1 e I 
îaasz przez ealy «izieia 
Saędzie zaïaakaaiçty. (2117)

WÎIF.IMg eriSp

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 11 kwietnia. Przedstawienia teatralne roz- 

poczną się w poniedziałek w drugie Święto w teatrze miejskim. 
Granym będzie „Samobójca“ przez Władysława Sabowskiego, 
dramat polecony przez komitet doradczy, Rcpejtoar następnych 
przedstawień podamy w jutrzejszym numerze.

— * Przy licznym udziale członków odbyło się wczo­
raj posiedzenie wydziału przyrodniczego Poznańskiego" Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk, na którćm członek p. Jakób Stano- 
wski odczytał rozprawę swoją, dającą pogląd na dzieje Tow. 
fizyograficznego w Krakowie. — Równocześnie stawił wniosek, 
aby z iona Towarzystwa utworzono także wydział iizyografi- 
czny dla Wielkiego’ Księstwa Poznańskiego, wykazując różne 
nietylko naukowe lecz i materyalne z prac takiogoż towarzystwa 
płynące korzyści. Nad wnioskiem toczyia się dość żwawa dy­
skusja, której rezultatem był wybór trzech czionków, mających 
stanowić tymczasową komisyą, któraby do przyszłego walnego 
zebrania wygotowała dokładny plan zakresu działania takiego 
Towarzystwa, jako tćż i wykazała, jak wysokie środki matery- 
aine byłyby koniecznie potrzebne do uposażenia Towarzystwa, 
by korzystnie rozwijać się i prace swoje prowadzić mogio.

— * Tutejszy radzca regencyjny p. Raffel powołany 
podobno został jako wyższy radzca regencyjny do Keslina.

— * Ksiądz wikaryusz książę Radziwiłł z Ostrowa 
oświadcza w piśmie do tutejszćj Normal-Zeitung wystóso- 
wanćra, że podana przez nią wiadomość, jakoby się był ofiaro­
wał z udzielaniem nauki religii uczniom tamtejszego gimnazyum, 
pozbawionym jćj przez zasuspendowanie w urzędzie dotychcza­
sowego nauczyciela religii ks. lic. Jaskulskiego, jest fałszywą, 
i że ten tylko udzielać jćj może, komu Najprzewielebniejszy ks. 
Arcybiskup urząd ten powierzy.

— * Prof. dr. Neydecker, przy tutejszćin protestanckićru 
gimnazjum Fryderyka Wilhelma obchodzić będzie dnia 26 bm. 
pięćdziesięcioletni jubileusz swćj służby publiczuój

— * Ponieważ morderca clftMiipnika Jędrzeja Schir- 
niera, którego ciało dnia 1 marca r. b. znaleziono w domu jego 
w Jerzycach z ciężkierai ranami w głowie, dotąd jeszcze odkry­
tym nie został, przeto obiecuje król, prokuratorya 10'J talarów 
temu, coby naprowadził na ślad mordercy lub jego spólników, 
lub takowych odkrył.

— * Na przestrzeni kolei pilsko-tczewskićj urządzono 
nową stacyą w Hoch-Stü b lau.

— • Już z początkiem maja r. b. zamierza magistrat 
nasz wprowadzić w życie skrupianie ulic za małemi ze strony 
właścicieli domów wynagrodzeniami. Jak na teraz mają być skra- 
piaae św. Marcin od Berlińskiśj bramy do Młyńskićj ulicy, Młyń­
ska aż do Nowomiejskiego Rynku, Fryderykowska ulica aż do 
poczty, dalej Berlińska ul., Wilhelmowski plac, Wilhelmowska 
ulica, Nowa ulica, część północna i zachodnia Starego rynku, 
Szeroka ulica, Chwaliszewo do Tamskićj ulicy. — Gdyby się 
przeprowadzić daio, mają jeszcze Wrocławska i ul. przy Sapie- 
żyńskim i Działowym placu być skrupiane. Prócz tego toczą się po­
między magistratem a dyrekcyą kolei górnoszląskićj układy, aby 
za wynagrodzeniem i droga do dworców mogła być skru­
pianą.

— * Przy gimnazyum leszczyńskiem odbył się dnia 
19 lutego r. b. egzamin abituryeutów. — Było icli 17, którzy 
wszyscy otrzymali świadectwo dojrzałości, 5 z nich uwolniono 
od egzaminu ustnego. W programie mieści się rozprawa pro­
fesora Oławskiego:'„Die praktischen oder Werthurtheile gegen­
über der theoretischen oder Wissensurtheilen“ (oddział drugi).

— * Tegoroczny program gimnazyum gnieźnień­
skiego podaje wiadomości szkolne dyrektora i katalog biblio­
teki uczniów. Z wiadomości tych podnosimy, że kandydat pan 
Jankowiak odbył przy zakładzie roi próby, poczem do gim- 
nazyiim śremskiego powo-any Został. Kandydat p. Rutkowski 
przeszedł do progimnazyum trzemeszyńskiego a nauczyciel tur­
niejów Schulz do Frankfurtu n. M. Na posadę pierwszego nau­
czyciela powołany został p. dr. Eichner z Bydgoszczy.

— * Dzienniki warszawskie ogłaszają przestrogi dla za­
bezpieczenia zdrowia mieszkańców podczas nadchodzących Świąt 
Wielkanocnych. Wedle nich unikać należy wszelkich trudnych 
do strawienia pokarmów, głównie zaś: na zimno — mięsa wę­
dzonego, kiełbas, wieprzowiny i t. d.; zimnych jajek ugotowa­
nych na twardo; — chleba gorącego i niedopieczonego; — 
zbytecznego użycia gorących napojów; — wody zimnej szcze­
gólnie zaraz po użyciu tłustych potraw i będąc, w stanie roz­
grzanym. Niezależnie od tego starać się trzeba usilnie o utrzy­
manie czystego powietrza tak w lokalach mieszkalnych jako i 
zewnątrz takowych.

— * W San Francisco w Kalifornii istnieje towarzystwo 
literackie polskie składające się z 20 członków, które przed 
rokiem udało się zebrać kapitanowi Bielawskiemu. Sekretarzem 
jest bardzo zdolny człowiek, Elgas, Galicyanin. Towarzystwo 
to trzyma parę pism polskich.

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 12 kwietnia W. So­
bota, Konstancyi panny: w kalendarzu słowiańskim Lu- 
boslawa.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 12, zachód o godzinie 6 
minut 52.

Dnia 12 kwietnia 1089 urodzenie królewicza Mieczysława, 
syna Bolesława Śmiałego. — 1467 Malborg kupiony od Krzyża­
ków. — 1615 potwierdzenie hołdu Kurlandii i Semigalii.

ŚroiSa, 9 kwietnia. Przedwczoraj zjechał do nas z Ber­
lina dyrektor towarzystwa kolei kfuczborsko - poznańskiej i ob­
jeżdżał z tutejszym radzcą ziemiańskim i burmistrzem wytkniętą 
linią budować się mającćj kolei. Przedewszystkiem zaś cho­
dziło. o wyznaczenie stosownego miejsca na dworzec. Dowie­
dzieliśmy się, że dworzec nie stanie na miejscu pierwotnie ozna- 
czonćm, ale faczćj stanowczo postanowiono wybudować go przy 
szosie .średzko-zaniemyślskićj tuż przy moście do Kijewa pro­
wadzącym, oddalonym blizko 200,1 kroków od miasta. Tym 
sposobem nic będzie miasto wystawione na koszta, bo szosa od 
wyznaczonego miejsca prowadzi do miasta. Gdyby zaś był dwo­
rzec stanął na miejscu pierwotnie ozriaczonóm, natenczas miasto 
musiaioby wybrukować drogę lub zrobić szosę do dworca, coby 
około 3000 tal. kosztowało. — O ile wiemy7, przyczynił się do 
tej zmiany tutejszy radzca ziemiański, przedstawiwszy dyrekcyi 
kolei kluczborsko-poznańskiej nie zbyt pomyślny stan fundu­
szów miejskich. — Dowiedzieliśmy się przytem, że linia tejże 
kolei nie pójdzie na Kurnik, ale na Tulce, jeżeli ją tak ostate­
cznie ministerstwo zatwierdzi.

Dnia 7 i 8 b. m. odbył się publiczny popis uczniów i u- 
czennic szkoły katolickiej w Środzie. Nie wchodząc w szcze­
góły, powiemy tyłko, że wypadek popisu zadowolili! przyto­
mnych zupełnie. Dziwi nas tylko i ubolewamy nad tćm,' że w 
obec tak żywo i ogólnie objawionego w ostatnim czasie interesu 
dla szkoły, tik mało spostrzegamy go u nas.

Oprócz niekompletnego jeszcze dozoru szkólnego i kilku 
nauczycieli nie widzieliśmy na popisie ani jednego obywa­
tela. — Jest to doprawdy nie pochlebny dla nas fakt. — 
Spodziewać się przecież należy, że tak jak od innych spraw o- 
gół obchodzących się nie usuwamy, tak i o szkole na przyszłość 
pamiętać będziemy, pomnąc, że tam wychowuje się pokolenie, 
które nas późniój ma zastąpić.

Wieś rycerska Bieganowo z folwarkiem Turek pod Środą, 
posiadłość p. Florentego Rado ńsk i ego, obejmująca 2014

Wrzesiiia. 6 kwietnia. (Myśl założenia Towarzystwa 
Przemysłowego. — Wychodztwo do Ameryki. — Rezultat li­
czenia bydła z dnia 10 stycznia r. b. — Morderstwo. — Niebez­
pieczny złodziej, — Nowy sędzia. — Śmierć.)

Na początku 1866 roku założono u nas Towarzystwo Prze­
mysłowe, którego celem była towarzyska zabawa i wzajemne 
pouczanie się w rzeczach pr/.emyetu i w naukach do ogólnego 
wy kształcenia się przemysłowca potrzebnych. Towarzystwo 
rzeczone istniało tylko cztery lata i zdziałało w przeciągu tego 
czasu dla tutejszych przemysłowców wiole dobrego, lecz już na 
początku 1870 roku rozwiązać się z przyczyn niewiadomych 
musiało, przez co stan nasz’ przemysłowców nie mało ucierpiał, 
gdyż z upadkiem towarzystwa wszelka sposobność kształcenia

Nakładem TygmhiiRa Wielk®!>®iskfiego| Nowa altana 
wyszło dzieło pośmiertne ś. n. fiest do sprzedania przy BerUńsfcióJ

EGey Air. S5c. ______ (2115) '^iarzymskiegopod napisem
„Trzy Miesiące“.

Ze znalezionego rębopismu
,i jest do nabycia we wszystkich księgarniach za cenę 6 Zip.

się i pouczania w rzeczach przemysłowi potrzebnych, odciętą 
mu została. Dopiero teraz po upływie dwóch lat poznali tu­
tejsi obywatele, że rozwiązując tak pochwały godne towarzy7- 
stwo, wielki błąd popełnili i chcąc zie naprawić starają się na 
nowo Towarzystwo przemysłowe tu założyć. Myśl tę tylko po­
chwalić można, gdyż wiemy o tem dobrze, że szkoły przy te­
raźniejszym systemie mało się przyczyniają do wychowania na­
szego ludu, i dla tego dalsze’ kształcenie po ukończeniu szkoły 
jeat koniecznością. W tym celu zakładać musimy towarzystwa 
przemysłowe, budzić uiny'siy przez odczyty i rozprawy a wspie­
rać drugich dobrą radą i czynem, gdzie do tego potrzeba sie 
okaże.

Obok towarzystwa przemysłowego powinni tutejsi prze­
mysłowcy założyć także wspólną czytelnią pism czasowych. — 
O ważności podobnych instytucji nigdy za wiole pisać nie mo­
żna, gdyż przyczyniają się one do rozbudzenia życia umysło­
wego i zapoznania się z literaturą, a tćm samem do rozwoju 
społeczeństwa naszego. To tćż obowiązkiem każdego wykształ­
conego obywatela w mieście być powinno, aby się starał o ze­
branie grona czytelników, którzyby wspólnie pewna liczbę 
pism czasowjmh zaabonowali i takowe kolejno czytywali.

Wychodztwo naszego ludu z klasy robotniczej do Ameryki 
z każdym dniem większe u nas zdaje się przybierać rozmiary. 
Wczoraj wyjechało znów kilkunastu robotników z okolicy Wrze­
śni do Ameryki, gdzie im, jak zaręczali, złoto drzwiami i okna­
mi do izby sypać 3ię będzie, gdzie bez wielkićj pracy' dobre 
będą mogli prowadzić życie. Gdym się jednego z nich zapytał, 
dla czego stronj' nasze opuszcza i w tak daleką wybiera się 
podróż, odpowiedział mi, że tu za wielkie podatki, za wielki 
ze. wszech stron ucisk, zarobku mało i wyżywić się wcale z ro­
dziną nie można. Na przedstawienie moje, że chociaż wyrobnik 
w Ameryce dużo zarobi, to tęż dużo wydaje, gdyż odzież tam 
i żywność o wiele droższa jak u nas, że to tylko spekulanci dla 
swego zysku i na naszą szkodę nęcą ludzi do Ameryki, że 
wielu ludzi tam z głodu już poumierało, a inni ohętnieby tam 
ztąd do kraju chcieli powrócić, gdyby mieli fundusze na po­
dróż, odpowiedział mi krótko, że nie go od wędrówki do Ame­
ryki nie powstrzyma, gdyż tam lepsze czasy i lepsi ludzie aniżeli 
u nas.

Podług ostatniego liczenia bydła z dnia 10 stycznia r. b. 
znajduje się w naszym powiecie 4737 gospodarzy, posiadających 
5677 koni, 60 osłów, 15,589 sztuk bydła rogatego, 92,266 sztuk 
owiec, 8744 sztuki trzody chlewnćj, 502 kozy i 4398 uli. Z tej 
liczby przypada na Wrześnią, Miłosław i Żerków 479 gospoda­
rzy, posiadających 1329 koni, 1 osła, 493 sztuki byd,a rogatego, 
301 sztuk owiec, 545 sztuki trzody chlewnćj, 142 kozy i 157 uli 
a na wsie 4258 gospodarzy, posiadających 5848 koni, 59 osłów, 
15,096 sztuk bydła rogatego, 91,825 sztuk owiec, 8199 sztuk 
trzody chlewnćj, 362 kozy i 4241 uli.

Dnia 28 ubiegłego miesiąca znalazł w Kurakach pod Po­
biedziskami tamtejszy młynarz pod dachem swego domu w ku­
ferku siużącćj nieżywe dziecię w płaty obwinięte. Młynarz do­
myślił się zaraz; że matką znalezionego dziecka może tjdko być 
jego służąca, która się tćż przyznała, że dziefcko w kuferku 
znalezione dzień poprzednio porodziła. Obwiniona utrzymuje,

, że dziecka nie zamordowała, ża takowe w kilka godzin po przyj­
ściu na .świat naturalną umarło śmiercią. Śledztwo sądowe wy- 
każe, czy tłumaczenie się matki jest prawdziwe.

W przeszłym tygodniu schwytano tutaj i oddano w ręce 
sprawiedliwości niebezpiecznego złodzieja Bogumiła Berezyń- 
skiego, który już 3 razy na transporcie ze Strzałkowa do Wrześni 
uciec zdołał, pomimo że bjd okuty w kajdany. Berczyński popeł­
nił w ostatnich czasach wspólnie z parobkiem Jaraczewskim w 
okolicy Strzałkowa i w samem Strzałkowie wiele najrozmaitszych 
kradzieży i okradł w listopadzie roku zesłego tamże kośeiół. — 
W ogóle są u nas kradzieże od pewnego czasu na porządku 
dziennym a do więzienia tutejszego w każdym niemal dniu’ no­
wych przyprowadzają przestępców.

Opróżnione już od przeszło roku miejsce sędziego opie­
kuńczego przy tutejszym sądzie przez przesiedlenie się pana 
Sachse do Berlina i zajmowane dotychczas koinisorycznie przez 
różnych asesorów sądowych, poruczono z dniem 1 kwietnia r. 
b. sędziemu powiatowemu p. Friede z MiędzjTzecza.

Lotem bij'skawicy rozeszła się po naszem mieście dziś ra­
no smutna wiadomość o śmierci tutejszego .proboszcza ks. Jó­
zefa Suiiełows kiego, który dzisiejszej nocy o godzinie 
po czterodniowej ciężkiej chorobie przeniósł się do wieczności. 
Eksportacya zwłok odbędzie się we wtorek dnia 8 b. m. wie­
czorem a dnia następnego przed południem pogrzeb.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ
T SSąfea. Berlin, 10 kwietna. Pszenna nro. 0. llj-11 tal. 

No. 0 i 1 rżana Nr. 0 8|-8 — Nr. 0 i 1 7f-|' tal.

berlińska, 10 kwietnia.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 68-86 talar, wedle 

gatunku żądano; piękna ciężka żółta 86 tal. z kolei płacono; 
kwieć.-maj 86J-87 maj-czerwiec 85|-£-| czerwiec-lipiec 85^-|-| 
lipiec-sierpień 83|-j-j tal. pł.

Zyto: per 1000 kilo w miejscu 53-56 tal. wedle gat. żąd. 
rosyjskie 52tal. z kol. krajowe 53|-64 tal. plac, na kwiecień- 
maj 53|-|-| maj-czerwiec 53|-4-3|, czerw.-lipiec 54| lipiec- 
sierpień 54|" tal. płacono.

Jęczmień per 1000 kilo mały szary 48—62 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu’42-50 tal. wedle gatunku 
żąd.; wsehbdnio-pruski 44-47, czeski 44-47 pomorski 46-47|, bar­
dzo piękny pomorski 48-49 tal. z kolei plac, na kwiecień - maj 
45£ maj-czerwiec 45| lip.-sierp. 48 tal. płac.

Groch per 1000 .kilo do gotowania 49—55 tal., na pa­
szę 44 —47 talarów.

Olej rzepiowy per 100 kiło w miejscu 21^- tal.; n! 
kwiecień-maj 21-A maj-czerwiec 21A-72t czerw.-lipiec 21|-^ 
wrzesień-październik 22^-j^- tal. pł.

Olej lniany per li»0 kilo w miejscu 251 tai.
Olćj skaluj' per 100 kilo w miejscu 12j tal.
Okowita per 100 kilo a I00<ł/O=10,000% w miejscu 

bez beczki 17 tai. 20-28 sgr. płac.; na kwiecień-maj 18 tal. 
maj-czerwiec 18 tal. 2 sbr. do 17 tal. 29 sgr. do 18 tal. 1 sbr. 
czerwiec-lipiec 18 tal. 13-10-12 sbr. lipiec-sierpień 18 tal. 23-20- 
21 sgr. płac.

naa.

feiełd» wp<teTaws!&&, 10 kwietnia.
Koniczyna czerwona: per 50 kilo mało obrotu; po­

ślednia 10-11, śred. ll|-12-i, piękna 13-14, wys. piękna 14J-16£ 
tal.

Koniczyna biała: słabo; pośled. 10-12,. śred. 13-15, 
piękna 16-18, wysoko-piękna 19-20 tal.

Zyto: per 1000kilo mało zm.; na kwiecień i kwiecień.-maj 
56, maj-czerwiec 55j p. czerw.-lipiec 55J żąd. wrzesień-paździer­
nik 52| żąd 52j tal. pł.

Pszenica: per 1000 kil. na kwiecień 85 żądano.
Jęczmień: per 1000 kilo na kwiecień 53‘tal. pł.
O w i e s: per 1000 kilo, na kwiecień 43| tal. płac.
Rzep: per 1000 kilo na kwiecień 93 żąd., na wrzesień-paź­

dziernik — żąd., — tal. płac.
Olej rzepiowy per 100 kilo spokojnie; w miejscu 20jł 

tal. ż. na kwiecień 20 A ż. kwiec.-maj 2Qf|--|p. i ż. maj-czerw. 21 j 
wrzesień-październik 22| tal. ż.

Okowita za 100 litrów po 100% mało zmień.; w miej­
scu 17| tal. żąd. 17-,|- tal. pł.; na kwiecień i kwiecień- 
maj 17| p. maj-czerwiec 17# p. i żąd. czerwiec-lipiec 18£, lip.- 
sief. 18# sierpień-wrzęś. — tal. pł.
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Pomieszkanie śre­
dnie na Wielkich 
ftarbarach Air. 13, na
parterze położone, składające 
się z trzech pokoi, przynale­
żnej kuchni i t. d, jest od 
15 tm. do wynajęcia. Bliższą, 
wiadomość udzieli tamże .Jó­
zef Wachę. (2116)



Uchwałą z d. 28 marca r. b. po­
stanowiono prosić król. Eegencyą w 
Bydgoszczy o zezwolenie do podję­
cia robót przedwstępnych w 
celu sprawności Noteci, które 
tóż niewątpliwie udzielonem będzie.

Interesentów powiatów nadnoteckich 
jak i nad Gopłem zamieszkałych, którzy 
projektowi temu są przychylni i do 
składek na koszta robót przedwstę­
pnych chętni, ile że roboty te tylko 
z składek dobrowolnych pokryte być 
mają, upraszamy, by datki swe na ręce 
pana FaIRcnberg młyn Cho- 
bielin per Nakło nadsyłali.

Równocześnie podajemy do publi- 
cznój wiadomości, że najbliższe zebra- 
nie'komitetu wyznaczone jest na dzień 
21 kwietnia r. b. w Inowrocła­
wiu o godzinie 12 w południe w ho­
telu Basta, na które wszystkich in­
teresowanych zapraszamy.

Prezes regencyi bydgoskiej pan 
Maurach i inspektor budownictwa 
wodnego pan Głarbó uczestnictwo 
swe na zebraniu tóm obiecali.

Łabiszyn, 8 kwietnia 1873. 
Komitet zajmujący się spła-

wiiością Noteci.
Z polecenia

RUSZCZYŃSKI.

Skład jeneralny na Niemcy
cygaret i tytuni tureckich

fabr. „Union“ dawn. U. KronenbergL 
Warszawa

U

Karola dost Gerohl’a,
Liweranta nadwornego,

Hr.34Po«llii|»auil, BSerllo.
Wyborny tytuń, papier bez zapachu, eleganckie 

wykonanie odznaczają korzystnie te wyroby, co potwier­
dzi łaskawa próba. (2072)

Ojcze Nasz!

gLokomobile i nlockar"| 
I nic parowe 
I Clayton’a &, Shuttleworth’a
1 w Lincoln.

Obraz litografowany, starannie wy­
konany, zawierający modlitwę Zba­
wiciela, co tylko wyszedł z pod prasy 
i można go nabyć w moim zakładzie 
litograficznym i w wszystkich pol- 
kich ksiskich księgarniach tutejszych.
Cena 9 Zip. (2ii4)

Teodor Szulc,
Wrocławska ulica 15.

Od Wielkićjnocy znajdzie
kilku uczniów,
uczęszczających do gimnazyum w Ino­
wrocławiu, za miernem wynagrodze­
niem pomieszczenie, przy zape­
wnieniu dozoru i wygód. Bliszśj wia­
domości udzieli Wny Profesor Cza­
plicki w Inowrocławiu.
 (2111)

Fabryka panów Clayton «fe Shuttleworth, specyalność 
w lokoinobilack i młockarniach parowych, uznaną 
jest za najsławniejszą i największą w Anglii w tych artykułach. 
Przy wielkim odbycie może fabryka co do konstrukcyi i wykonania 
machin dawać najlepsze a notować ceny w stósunku do gatunku 
aparatów niskie. (2110)

Na ostatnićj zeszłorocznśj wielkiej wystawie w Anglii w 
Cardiff otrzymali pp. Clayton & Shuttleworth pierwszą 
nagrodę 40 funtów szterlingów za najlepszą swoją lokomo- 
bilę jak również za swą najlepszą skombinowaną młockarnią, nie 
mnićj honorowe uznanie za najlepszą szeroką skonibinow. młockarnią.

Najlepszćm poleceniem machin jest niezawodnie to, że ró­
żne większe dominia w Szląsku i W. Księstwie Poznańskićm zaku­
piły 5—7 rzędów tych machin.

«V. Kcmnn, Wrocław,
lejarnia żelaza i fabryka machin.

IW

i
Poszukuję w bliskości Wil- 

lielmowskiego placu po­
mieszkania 
pafisklegro
o 8miu pokojach. Bliższe 
szczegóły Wrocławska ul. 18 
na parterze na lewo. (2o2O)

Przy Wilh. ul. 9
naprzeciw hotelu Myliusa

nowości w parasolkach
Ifabryki parasolek

Bertolda Doctor et Co. Berlin.
Miejsce przyjmowania dla fałbierni

W. Śpindlera w Berlinie.
(1955)

Żyto św. Jańskie
ma na sprzedaż Dominium Or­
chowo, zamówienia rychło. (1981)

Berlin, 10 kwietnia.

Towarzystwo narodowe żeglugi parowej.
Stara doświadczona linia C. Messinga» 

Z Szczecina do Wawera «terkii.
W każdą środę 

za pięćdziesiąt salar ów« 
Maurycy Bethcke, Szczecin, Klosterstrasse

<'&< i

PIGUŁKI 1ROŚLINY MATIKO
PR GRIMAULT tlĆ' apiimuwPARYŻU

(1978)

3.

Wszelkie kapsułki, które w powłoce klejowatćj zawierają balsam 
kopaiwy w stanie płynnym, sprawiają odbijanie, mdłości i boleści 
żołądka. Jedynie Kapsułki z rośliny Matico p. Griinault 
nie sprawiają żadnej z powyższych niedogodności, ponieważ zawierają 
kopaiwę w stanie stałym, a nie płynnym w połączeniu z esencyą 
Matico. Powłoczka klejowata rozpuszcza się łatwo w trzewach, a 
nie w żołądku i dla tego to kapsułki te działają dziesięć razy 
silniej jak wszelkie inne przeciw rzeżączkom nawet chroni­
cznym i zadawnionym. [1823]

Dostać można w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza i w skła­
dzie materyąłów aptecznych p. R. Barcikowskiego w Bazarze.

Ransomes Sims & Head’s
Orwell Works Ipswicli England

ŁioncJon Ofico S> G-racocłnxrcłi Street,
założone 1785.

Postanowiliśmy panu

C. J. ileinow w Poznaniu
Magazynowa ulica nr. 1

na jego wniosek poruczyć
SKŁAD

naszego fabrykatu, składającego się z pługów, lókómobil, 
młockarni i żniwiarek, gruberów, drylów itd. 
itd., i pozwalamy sobie zwrócić na to uwagę pp. agronomów 
i kupców. (2031)

Posiadacze złotego medalu paryzkiój wystawy 
powszechnej JSG'7.

J. Szczęsny w Londynie
283. Cornwall Road W.

(jedyny dom polski w Anglii)
podejmuje się wszelkich zleceń, zakupów, ułatwia sprzedaż 
i daje wszelkie informacye, Towary angielskie nabywa po 
cenach jak najtańszych i wysyła punktualnie do wszystkich

miast Księstwa i Prus. (2129)

Ważne dla Rolników!
IillCCPIię prawdziwą francuzką
Koniczynę każdego gatunku
HeJgF&S prawdziwy angielski, francuzki i włoski 
SSrzankę jako też wszelkie inne trawy 
IPszenicę Balowy, żyt© świętojańskie 
Owies na mocne i lekkie grunta 
Kukurydzę amerykańską i węgierską 
Ćwikłę- Pohla i Oberndorfską
Uffarcliew białą zielono-głowiastą O444)
Ińlłlin biały, żółty i niebieski 
Wictoria-grocll i groszek 
Aawrozy sztuczne po cenach fabrycznych

polecają w wyborowych gatunkach

Bnrnski, Chłapowski, Plater & to.
POMMADE EPIDEMII

przeciw łupieżowi (1824)
P. Dicąuemare,

' chemik, w Paryżu i Rouen 
Zapobiega wypad, włoków. 
Spędza łupież na głowie. 
Uśmierza swędzenie.

Skład główny w Pozna­
niu w aptece Dr. *' 
wieża i u R.

, Mankie- 
. Barcikowskiego.

Ran Taoi<iiie
8». Mg< Qł K1I AB5E,

chemika
w Paryżu i Bouen.

Wzbudza porost włosów. 
Zapobiega siwiznie. 
Spędza łupież z głowy. 

Skład w Poznaniu w apte­
ce Dra Mankiewicza i R. 
Barcikowskiego w Bazarze.

Rurs papierów na giełdach berlińskiej 1 poznańskiej

STARANNE UTRZYMANIE
ZĘBÓW

GĘBYDZIĄSEŁ iUST
Elixir,( Proszek, Pasta do ZĘ­

BÓW (opiat) Dethana.
Są to wyborne środki do utrzymania trws 

łcśei zębów. Nadzwyczaj przyjemnej 
i smaku leczą puchliny twarzy, wzu¡( 
cniają mięśnie dziąsło we, utrzymuij 
czystość i białość zębów, zapobieA 
pruchnieniu i uśmierzają najgwałto. 
wniejsży ból zębów.

W Paryżu w aptece p. Dethan, Fail, 
bourg St. Denis 90; w Poznaniu w aptec. 
Dra Mankiewicza, R. Barcikowskiego 
Bazarze) i T. Luzińskiego; w Krakowie, 
aptece p. Trauczyńskiego i we Lwowie 
u pana Mikolasch. (1827,

Mai zęlifrw J
Czy takowy reumatycznej jest natury, 

czy przez wypróchniałe powstał zęby'. 
łagodzi się za pomocą «Ir. dJ. CS,,| pvuiuvíj <aitJL • ti?. tJw , ft

1 Popp’a anateryaiowéj wody 1 
¡ do «st. Przy dłuższóm używaniu •

łagodzi drażliwość bólu zębów za zmia­
ny powietrza a tern samem zapobiega! 
powrotowi bólów. Nader znakomitą o-1 
kazała się także przez to, że zapobiega • 
cuchnięciu z ust. (248)" !

Tylko prawdziwa w Poznaniu u Wwy 1 
Kirsten.

jalW nocy z 9 na 10 kwietnia skra­
dzione zostały na Parcelach pod 
Strzałkowem dwgt

sz tan o w a te wa­
łachy z szerokiemi białemiły. 
sinami. Jeden z nich lat 12 mający 
ma na tylnćj prawćj nodze znamię 
białe w pętlinie, drugi lat 6 mający 
ma tylną prawą nogę białą pod kola- o 
no i znaczne znamię od skaleczenia.« 
Rzetelny znalazca odbierze nagrody 50 
tal. od pana (2113) dc

HEMPLA
w Parcelach p. Strzałkowo.

300 tucznych 
skopów i 6 wo-
a , (2093)
10 W ma ÜO0M11131111

bielili iii pod Środą.

ip

di

Rządzea gospodarski, J
wolny od wojskowości, doświadczony ; 
w swoim zawodzie, w sile wieku, po- 1 
siadający chlubne świadectwa i ręko- k 
mendacye, poszukuje miejsca od św. h 
Jana. Prosi o wiadomość pod adre- > 
sem A. Si. Czempin poste rest. i

(2047) li

I
Dominium Borek poszukuje 

dobrze poleconego urzędnika na
leśniczego i kasyera.

Nadesłać w kopiach świadectwa i ży­
ciorys na ręce p. Ludwika Kun* 
kia w Poznaniu. (1982;

¡sssassasffiias»

Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw. — P-
Prusk. poż. ukonsolid. 4ł IO44 p.

dito dito dito 4 964 P.
Obligi długu państwa 90 p.
Prem. poż. pańs. z 1864 3¡ 1274 t.
Listy zast. wschodnio-

pruskie
dito

34
4

83ł p.
934 p.

dito 44 100 p.
dito 5 - Pł-

List .zast. pozn. (nowe) 4 90J ż.
dito dito szląskie 3.ł — P-

dito lit. A. 4 - pł.
dito nowe 4 — Pb

Zachodnio-pruskie 34 81 ż.
dito 4 90| p.
dito 44 100 p.
dito II serya 5 105 p.
dito nowe 4 904 p.
ditto ditto 100 p.

Listy rent, poznańskie 4 934 p.
dito pruskie 4 944 p.
dito szląskie 4 944 p.

Akcye bankowe.

Niemiec, bank hyp. w
Meiningn.

Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank

Magdeb. bank pryw. 
Meinigski bank kredyt. 
Austryack.zakład.kred.

Wschodnio-niem. bank, 
dito dito produk.

Poznańs. bank prowino. 
Pozn. bank prow. weks. 
Pruski bank 
Pruski zakład kredyt. 
Prowincyonal. stowarz. 

dyskont.
zląski

Tellus, stow. ban. poz.[4

P- 
pł. 

, pi-
118 p. 
l08)j p. 
87 p. 
IO5¿ p. 
109 p. 
146J pł. 
204|-|.- 
125 j p. 
95i p. 
80 ż. 
1101 p. 
93| p. 
191 pł. 

‘133 p.

114
298

A P-

1731 ph 
1561 p. 
112j ż.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew.

rgsko-i
Berliński bank (stare) 

dito dito (nowe)
Berlińs. stowarz. bank, 

dito dito kasowe
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers.

i produktów
Berliński bank produk. 

i handlu.
Wrocław, bank dyskon. 

dito prow. weksl. 
dito wekslowy

Centr. bank budowl. 
Centr. bank stowarz. 
Darmstadzki bank
dto zwany Zettelbank 
sawski bank kredyt.

dito Nordend. 
Niemieckie tow. budo. 
Stowarzysz, imraol. 
Browar. Gratweil 
Niem. stów. ind. stal lit. A 

dito dito lit, B. 
Dortmund Union (stare) 

dito dito (nowe) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchbammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhutle 

Erdmannsdorf przędz 
Hoffmann’» fabr. wag 
Kramsta fabr.
Berln. Passage. 6

¡114 p. 
¡100 p. 
90f p. 
108| p. 
107 ż. 
118 p. 
117 1,. 
1761-81 ] 
1654 p. 
1744 p. 
252| p.
112| p.
1191 p. 
1344 p. 
1144 p. 
87 p.
78 ż. 
1074 p. 
104 p.

Czeska kolśj zaeh.
B -zesko-grajewska 
Kolońsko-mindeńska 
Krefeld-kępińska 
Galicyjska Karola Lud. 
H ills.-żóraw.-gubeńsk. 
Hanowersko-altenb. 
Kolśj Rudolfa 
Leodium-Limburg. 
\larchi jsko-po znańska 
Magdeburg-halb. 
Gśrnoszląs. kol. lit.A.C.

dito lit.B.
Austr.-frano. kolśj pań. 
Austr. półn. zachodnia 
lito poł. państ. (Lomb.) 
Wsobodniopruflka kol.

południowa
I< 1. po praw. brz. Odry
Reichenberg-pard.
Nadreńska

dito lit. B. 
Reńska kolej (Nahe) 
Rumuńska kolej 
Rosyjska kolej państ. 
Schwajc-Union

ujto zachód. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg.
W ars zawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-póln. z pr. p 
Krefeld-kępiń. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p 
Marchijsko-pozn. z pr. p

106| ż.
37| p. 
1584-7-8 p. 
56 p. 
IO34.4 p. 
604 pł.
78| p.
77ł pł.
324 p.

Pt
134 p.
215 pł.
191 p. 
204-34 pł. 
1314 Pł- 
1154-64 p.

48| ż. 
1264 pl. 
79| p. 
147-8 pł.

54,
100 p.

a J:

89 p. 
764 p. 
78| P.

Zagraniczne papiery.

Akcye zakładowe i cbligacye kolei 
żelaznych.

Akwizgrań.-mastryeh.
Bergsko-marchijska
Berlińsko-zgorzelicka

dito szczecińska

4 ¡ 4 pł- 
1191-1 P. 
109J pi. 
189 p.

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

Rosyj.

renta sreb. 
papier, 
losy z 1851. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

a

I4

67 pl.

fr. p-
Ifr.

p.
IO14 p. 
130 p. 
127., p.

poż. prem. 1864 5
ito dito 1866

Rosyjsk.pols. obligacye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe- 
dito likwidacyjn.

Ameryk, poży cz. 1831

76|
76,
761
84¡

P-
ż.
P-

r.n P>¡1004 ż.

•Ameryk, pożycz. 18t2
dito nowa 

Renta francuzka 
Rumuńska pożyczka 
Pożycz, turecka z r.1865

dito zr.1869

974 p. 
964 P- 
88| P- 
— Pi- 
53| pł. 
644 ż.

Moneta w złoeie, srebrze i papierach.

Fryderyksdory 
Napoleonsdory 
imperyały 
Dolary
Złoto w sztab-funt celu, 

rebra funt oelny
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

Szt.
¡20
1

Poznan, 10 kwietnia.

Listy rentowe i zastawne.

95 ż.Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye 
Obligacye miejskie 

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

904 p. 
94 p 
t00| ż. 
IOO4 ż. 
93 p. 
904 ż. 
IOO4 p. 
83| p. 
941 ż.

Akcye bankowe.
Beri, stowarz. bank. ¡5 

dito dysk, komand. ¡4
Wrocł. bank dysk. '4 

dito dito wekslowy ¡4
Kwilecki, Potocki i Sp. 5 

........................ 4Meiningski bank kred. 
Niemiec, bank hipot. w 

Meining.
Wschód.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowinc.

dito prow. i weks.

1158 ż. 
¡292 p. 
1)8 p. 
127 ż. 
86 p. 

Í1 ł1454 p.

104 p. 
¡96 p. 
79 ż. 
¡204 p. 
111 ż. 
¡944 p.

Prus, zakład kredyt.
Szląskie stowarz. bank. 
Tellus

4
4
4

134 p.
168 ż.
113 ż.

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito.

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Óbligi długu państwa.

4
4

34 
3 i

96-4 P- 
1044 ż.
1004 p.
1274 p.
904 p.

Krajowe koleje.

Akwizgr.-mastr. akc, z. 
Berl.-zgorz. akc. z.

dito póin. pr. p. 
Bergsko-marchij. akc. z. 
Kolońsko-mind. akc. z. 
Kreteld-kępińi ak. zak. 
Halsko-żóraw.pgub.ak. z

dito z praw, pierw. 
Hano wers.-altenb, akc. z. 
Mag.-halb. akc. z. 
Marchijsko-pozn. akc. z. 
Dolno-szl.-march. akc. z. 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. akc. z. 
Wsch. prus. poł. akc. z. 
Kolej po pr.. brz. Odry

akcye zak.
Reńska kolej akc. z.

dito (Nahe) akc. z. 
Starogardzko-pozn. ak.z

Zagraniczne koleje.

Czeska kolej zacli. ak. z. 
Brześć.-grajew. akc. z. 
Kolej Elżbiety akc. z. 
Galie, kol. K. Lud. ak. z 
Kolśj Rudolfa akc.•ej
Leodyum Limburg, ak. z.
Aust. franc, kol. pńst. ak. 
dito półn.-zacbod.ak.z. 
dito poi.-państ (Lomb.) 

akcye zak.
Reichenb.-pardub. ak. z. 
Rumuńska kol. akc. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z.

1064 p. 
374 ż.
112 p.
1034 p. 

¡77 ż. 
1324 P-' 
12044 p. 
131 p.

117 p. 
79 ż. 
464 p. 
94 p.

Drukiem i nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Szwajcar. Unia akc. z. 
dito zachód, akc. z.

Tamines-land. akc. z. 
Warszawsko-

4 26? p-
4 554 p.
4 184 P-
4 — P.
5 864 P- ____—

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akcye tytan, 
dito obligacye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870 

dito 1871
Ros. noty bank.
Poż. tur. z 1865 

dito dito. z 1869

964 ż. 
98 ż. 
63| ż. 
668 ż. 
93| p. 
914 ż. 
64 ż. 
66| p- 
644 ż- 
91 p. 
914 ż. 
91 p. 
821 p. 
534 p. 
64 ż.

Losy.

Brunświckie
Bukaresztskie
Kolońsko-mindeńskie
Finlandzkie
Austr. losy (60)
Medyolańskie
Meiningskie
400 frc. losy tureckie

34

254 ż.
— ż. 
954 p. 
10 ż. 
95.4 p-
— ż.
5 p. 
174 p.

Akcye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berlin.) 5 
Berlin, kantor drzewa. 14 
Erdmannsdorf przędz. 
Hoffmann’» fabr. wag. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Kramsta fab.
Huty Lauchhammer 

dito Laura 
dito Marienhiitte

Pozn. bro. (Feldsehloss) 
dito bank budowl.

Huty Redenhiitte

382 ż. 
115 ż. 
88 ż. 
77 p. 
173 p- 
1084 p-
- p- 

115 pł- 
256 p. 
130 ż. 
100 ż 
96| P- 
118 p.
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